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SZEROKA WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA
pomiędzy Polskę a Czechosłowację
Delegacja polska udała się wczoraj do Pragi 
w celu podpisania szeregu ważnych układów

Wczoraj wyjechała z Warszawy do Pragi z rewizytą oficjalną 
delegacja Rządu Rzeczypospolitej dla dokonania wymiany doku­
mentów ratyfikacyjnych układu o przyjaźni i wzajemnej po­
mocy pomiędzy Polską i Czechosłowacją, podpisanego w War­
szawie w dniu 10 marca 1947 r.

W Pradze podpisane zostaną: konwencja kulturalna oraz szereg 
układów gospodarczych.

Na cele delegacji, składającej się z szeregu ministrów, stoi Pre­
mier Józef Cyrankiewicz. •

Pobyt delegacji polskiej w Czechosłowacji przewidywany jest na 
okres trzech dni.

Zgodnie z komunikatem, oglo- podjęte zostały w dniu 15 kwiet- 
szonym w marcu br. podczas po- nia w Pradze na szerokiej pod- 
bytu przedstawicieli rządu cze-j stawie rokowania gospodarcze,
choslowackiego w Warszawie,

Prasa amerykańska
o układzie gospodarczym 
pelske-czecłiosłowackint

NEW YORK, 1.7. (Obsl. wl.). — 
Praski korespondent „New York He­
rald Tribune“, omawiając polsko-cze­
chosłowackie rokowania gospodarcze 
podkreśla, że w praskich kolach po­
litycznych panuje przekonanie, że 
Polska podniosła się jako poważny 
czynnik gospodarczy w Europie.

Nigdy przedtem — pisze dziennik 
nowojorski — Polska 1 Czechosłowa­
cja nie zawarły poważnego traktatu 
gospodarczego. Obecnie przygotowu­
je się układ gspodarczy o dużym zna­
czeniu dl» obu krajów.

ŁTcłąd len świadczy o tym,, że przy­
jaźń między tymi dwoma krajami za 
cieśnia się coraz bardziej.

prowadzone po stronie czecho­
słowackiej przez ministra handlu 
zagranicznego Ripkę i jego za­
stępców dyr. Loebla i dyr. Jandę, 
a po stronie polskiej przez mi­
nistra przemysłu i handlu Hila­
rego Minca i przez dra Rosę.

Rokowanie te, prowadzone w 
niezwykle serdecznej atmosferze, 
zakończone zostały w dmu 
30 czerwca br. na zebraniu obu 
delegacji.

Nowe czechosłowacko - pol­
skie porozumienie gospodarcze 
przekracza swym zasięgiem gra­
nice normalnych układów han­
dlowych. Porozumienie zmierza 
przy pełnym utrzymaniu zasady 
samodzielności dwóch narodo­
wych organizmów gospodar-

Prymas Hiszpanii
wzywa do popierania gen. Franco

P A R Y Ż , 1.7. (Obsl. wŁ). —  Prymas 
Hiszpanii Daniel, opublikował w  
Biuletynie Katolick im  list pasterski 
w zyw ający  katolików  hiszpańskich do 
głosowania „tak“ w  referendum, zorga 
różowanym przez gen. Franco.

W  liście tym  czytam y m. in.: „W szy

scy synowie H iszpanii powinni głoso­
wać „tak “ w  referendum. Ży jem y w  
chwilach, które mogą być decydujące, 
jak to już miało m iejsce w  1936 r “ .

L ist prymasa spotkał się z żyw ym  
oburzeniem w  kolach republikańskich.

czych do ustanowienia między 
nimi zasady jak najdalej idącej 
współpracy.

Zasadniczym aktem, który 
będzie podpfeany, jest kon­
wencja „O zapewnieniu pol­
sko -czechosłowackiej współ­
pracy gospodarczej“ .

Konwencja określa cele współ­
pracy, wymieniając w szczegól­
ności maksymalne wzmożenie 
nrędzy dwoma krajami wzajem­
nej wymiany dóbr < świadczeń, 
maksymalne wykorzystanie jed­
nego kraju jako terenu tranzy­
towego dla drugiego kraju oraz

i gałęziami polskiego i czecho­
słowackiego życia gospodar­
czego.

Do konwencji dołączono 14 
specjalnych układów, które unor 
mować mają poszczególne dzia­
ły współpracy.

Komunikat zawierający treść 
konwencji zasadniczej, jak i po­
szczególnych układów, ogłoszo­
ny będzie w najbliższych dniach. 
Podpisanie układów nastąpi w 
obecności prezesa Rady Mini­
strów Rzeczypospolitej Polskiej 
Józefa Cyrankiewicza oraz in­
nych członków Rządu-Polskiego,

zapewnienie trwałej współpracy i którzy w tym celu przybędą do 
między poszczególnymi działami ’ Pragi.

W poniedziałek, 30 czerwca br., od­
było się w  gmachu czechosłowackiego 
m inisterstwa handlu zagranicznego w  
Pradze iwspółne posiedzenie polskiej 
i czechosłowackiej delegacji gospodar 
czej. Posiedzenie to odbyło się pod 
przewodnictwem  ministra przemysłu i 
handlu RP, H ilarego Minca, w  obecno­
ści ambasadora R P  w  Pradze, Stefana 
W  ierbłowskiego, przy udziale dra 
Rosę i wszystkich członków delegacji 
polskiej oraz przy udziale ministra 
handlu zagranicznego Czechosłowacji, 
dra Rypki, dyrektorów  departamentu 
Loebla i Jandy i  reszty członków de 
legacji czechosłowackiej.

Na porządku dziennym znajdowało 
się sprawozdanie obu delegacji z prze- 
biegu negocjacji. Posiedzenie odbyto 
się w  .wyjątkowo serdecznej atm osfe­
rze.

Na zakończenie m inister H ilary 
M inc wygłosi! przem ów ien ie następują 
cej treści:

„Panie Ministrze, Panie I Panowie!
Sądzę, że mogę w  imieniu Pana M i­

nistra Rypki i swoim udzielić absolu­
torium obu delegacjom. Uvyażam, że 
praca przez nie wykonana, wykonana 
została dobrze i doprowadziła do po­
żądanych rezultatów.

Rokowania gospodarcze polsko-cze­
chosłowackie cechował duch koleżeń­

stwa i solidnej pracy. Wiemy dobrze, 
jak wielka jest waga układów i umów, 
które zostaną podpisane w najbliż­
szych dniach. W chwili obecnej nie je­
steśmy w  stanie ogarnąć naszym rozu­
mem ich wyników i konsekwencji prafa 
tycznych. Chcemy wierzyć, że doświad 
ezenie życiowe wykaże, iż wkroczyliś­
my na drogę owocnej i daleko idącej 
współpracy między obu krajami.

Pragnę w  imieniu Pana Ambasadora 
Wierblowskiego i swoim podziękować 
całej delegacji czechosłowackiej za ©- 
grom pracy włożonej w przygotowanie 
tych umów i za serdeczną i koleżeń­
ską atmosferę, która rokowania te ce­
chowała.

Bardzo serdecznie dziękuję Panu Mi 
nistrowi Rypce, którego przewodnictwo 
dopomogło do tak szybkiego i pozytyw 
nego zakończenia rokowań, podkreślić 
chcę także zasługi całej delegięji cze­
chosłowackiej, a przede wszystkim po­
dziękować dyr. Loeblowi i dyr, Jan­
dzie.

Równocześnie dziękuję dr Rosę, prze 
wodniczącym komisji i wszystkim de­
legatom polskim. Wspólne 1 ostatnie 
posiedzenie polsko • czechosłowackie 
uważam za zakończenie naszych prac 
tutaj i życzę, aby nowo zawarte umo­
wy i układy tak były wykonywane, jak 
zostały przygotowane.“

Ostatnie posiedzenie konferencji paryskiej
Mołotow proponuje powołanie „komisji pomocy“dla określenia potrzeb poszczególnych państw europejskich

PARYŻ,1.7. (Obsl, w|.). — Trzecie posiedzenie ministrów 
spraw zagranicznych skończyło się w nocy. Na posiedzeniu 
tym Bevin przedstawił plan utworzenia kierowniczej* komisji, 
która by w przeciągu sierpnia opracowała 4-letni plan odbu­
dowy Europy. Minister Mołotow poddał plan Bevina kryty­
ce i oświadczył, że plan ten może oznaczać ingerencję 
w wewnętrzne sprawy małych krajów. Nie było zadaniem 
ministrów — powiedział Mołotow — nakreślić rozmiary po­
trzeb gospodarczych wszystk ich krajów europejskich. Mini­
ster Mołotow zaproponował, aby utworzono „Komisję Po­
mocy“ , celem wyjaśnienia możliwości pomocy amerykańskiej 
oraz możliwości przyjęcia tej pomocy przez kraje europej­
skie.

Ostatnie zebranie konferencji ministrów spraw zagranicz­
nych rozpoczęło się dziś o godz. 16.

PARYŻ, 1.7 (Obsl. w!.). — Agencja nych

! rykańska. innym przykładem ingerencji 
! w wewnętrznej sprawy mniejszego pań­
stwa jest porozumienie w sprawie kre- 

. dytów zagwarantowanych przez Stany
| Zjednoczone dla Austrii.

Te okoliczności wyjaśniają, dlaczego 
delegacja radziecka nie zgodziła .się na 
propozycje Bevina i Bidault. Zamiast 
projektów utworzenia kierowniczej ko­
misji, celem opracowania planu gospo­
darczego dla catej Europy, delegacja ra­
dziecka zaproponowala-utworzenie komi­
sji dla spraw pomocy z udziałem 3 wiel­
kich mocarstw j przedstawicieli kilku ma 
łych krajów europejskich. Zgodn.e z 
tym projektem komisja dla spraw pomo­
cy, powinna przedstawić potrzeby po­
szczególnych krajów europejskich, u 
dzielając im odpowiedniego poparc.a

TASS donosi, że na poniedziałkowym 
posiedzeniu ministrów spraw zagranic z-

W CZORAJSZA PRASA W ARSZAW SKA PISZE:

Czy dla wszystkich szkoła bezpłatna?Odbudowa' stolicy przed nowym problemem
W ojn a  spowodowała tak wielkie stra- 1  

ty  w  szkolnictwie, że choć dobiegł już 
końca dragi rok szkolny, nie wszystkim 
dzieciom zdołano zapewnie naukę. W y - : 
datki na oświatę wynoszące aż 10,5 proc. 
ogólnych wydatków państwowych są 
jeszcze nie wystarczające.

W czorajsza „Rzeczpospolita”  zasta-; 
nawia się, czy mamy już dziś dostatecz- j 
ńe środki po temu, aby realizować za­
sadę bezpłatnego nauczania.

Dziennik pisze:

„N ie jest żadną tajemnicą fakt, że 
brak nauczycieli w  szkolnictwie po­

głębia się głównie skutkiem stałej u- 
eieczki źle uposażonego nauczyciel­
stwa do innych zawodów. Nie trud­
no również domyśleć się, że brak 
lókali szkolnych w  zrujnowanych 
częściach kraju jest wynikiem bra­
ku funduszów na odbudowę szkół; 
że z tej samej przyczyny szkoły nie 
mają bibliotek, ani niezbędnych do 
pracy pomocy szkolnych.

Podczas gdy w niektórych — u- 
przywllejowanych przez los — miej­
scowościach dzieci i młodzież uczą 
się w  normalnych warunkach, tysią­
ce dzieci, szczególnie wiejskich, nie 
ma wcale szkoły, albo w  najlep­
szym razie zaledwie jednoklasówkę, 
w  której nauka nie daje im możli­
wości przejścia do szkoły średniej. 
X  tymczasem dzieci ze środowisk le­
piej uposażonych materialnie korzy­
stają równocześnie z całkowicie bez- i 
płatnej nauki

W  ten sposób wprowadzenie nau­
ki beeplatnej p rzy  braku oparcia o

należyty budżet oświatowy stało się 
pośrednio przyczyną jeszcze więk­
szego pogłębienia różnic.“
W  Sejm ie Ustawodawczym dyskuto­

wano projekt wprowadzenia opłat za 
naukę dla dzieci obywateli, lepiej upo 
sażonych materialnie.

„N ie oznaczałoby to całkowitego 
zniesienia bezpłatności nauczania, 
lecz byłoby tylko formą przejścio­
wą, trwającą do chwili całkowitej 
odbudowy polskiego szkolnictwa. 
Wpłacając pewne sumy za naukę 
swych dzieci, rodzice stwarzaliby ro­
dzaj funduszu na wyposażenie zni­
szczonych szkół i podniesienie pen­
sji nauczycieli dla zatrzymania ich 
masowej ucieczki od szkoły. Oczy­
wiście rodzice biedni byliby zwol­
nieni z opłat szkolnych za naukę 
swych dzieci. Określona przez wla- 
•dze państwowe suma tych opłat by­
łaby formą świadczeń bardziej wy­
chowawczą i nie szkodliwą pod 
względem moralnym.
Projekt wpiowadzenia opłat za nau­

kę dla warstw „ekonomicznie siln iej­
szych” , jest niewątpliwie słuszny. Szko­
ła bezpłatna —  ale tylko dla dzieci lu­
dzi pracy,

A LA R M  N A  CZASIE
Zagadnieniom odbudowy, stolicy po­

święca artykuł wstępny wczorajsze „Ż y ­
cie Warszawy?’. Autor, na podstawie do 
tychezasowych doświadczeń, zastanawia 
sio, czy wszystkie rozpoczęte roboty zo­
staną w bieżącym sezonie budowlanym 
zakończone.

„Czy będą zakończone?
Dziwne może się na pozór wydać 

tego rodzaju pytanie. A  jednak — 
niestety — rzeczywistość bieżącego 
sezonu budowlanego wskazuje, że 
mogłoby w pewnych wypadkach po­
wstać niebezpieczeństwo rozpoczęcia 
i niezakończenia robót. Chodzi tu 
o roboty finansowane ze fźródeł pu­
blicznych.
K ilka  poważnych obiektów rozpoczę­

to budować w tym  sezonie z kredytami, 
wynoszącymi zaledwie niewielki procent 
kosztorysów.

„Obecnie istnieje więc poważna i 
uzasadniona obawa, że roboty dopie­
ro co rozpoczęte, będą wkrótce 
wstrzymane.

Gdyby tego rodzaju sytuacja wy­
tworzyła się tylko wokoło poszcze­
gólnych, jak wymienione wyżej, bu­
dynków — przedwczesny może był­
by tu sygnał ostrzegawczy. Niestety 
analogiczna historia powtarza się z 
licznymi gmachami miejskimi, wśród 
których znajdują się tak ważne o- 
biekty, jak szkoły i szpitale.

Dlatego też uderzamy na alarm. 
Przy naszych ograniczonych obecnie 
środkach finansowych na odbudowę 
— nie wolno nam marnotrawić po­
ważnych sum na rozpoczynanie ro­
bót, które nie będą ukończone. Chy­
ba, że byłyby to roboty zabezpiecza­
jące. W przeciwnym wypadku nale­
żałoby raczej zbierać do wspólnej 
puli drobniejsze kredyty i przy ich 
pomocy — zamiast „pogrzebać“ np. 
pięć — wykończyć całkowicie jeden 
budynek. Dotyczyłoby to zarówno 
domów mieszkalnych, jak szkół, czy“ 
szpitali.“

0 r r____  w
minister Bevin przedstawił propo- otrzymaniu pomocy amerykańskiej, 

zycję, będącą w  gruncie, rzeczy powtó-j Propozycja. radziecka wyklucza możli- 
rzeniem poprzedniej propozycji B;dau,t,| wość interwencji ze strony wielkich mo- 
pizcćiwko które j  wystąpiła .delegacja ra carstw w  wewnętrzne sprawy małych 
dziecka. ’ "  "  ~ •

Minister Bevin zaproponował utwo, 
rżenie kierowniczej komisji, która kie­
rowałaby progranjem odbudowy i opra-

krajów Europy. Propozycja ta, o  ile Sta­
ny _Zjednoczone zamierzają rzeczywiście 
udzielić Europie pomocy gospodarczej, 
powinna przyczynić się do przeprowadzę 

cowalaby potrzeby krajów Europy na nia jak najszybszej odbudowy gospodar, 
najbliższe cztery lata. w  m ysi tej pro, 
pozycji Anglia, Francja i ZSRR mają 
wziąć na siebie inicjatywę opracowania 
programu gospodarczego dla wszystkich 
krajów europejskich, celem przedłożenia 
go następnie Stanom Zjednoczonym.

czai państw europejskich 1 powinna spo­
tkać sie z uznaniem* narodów Europy.

W ASZYNGTON, 1.7 (Obsl, wł.J, Ko­
respondent polityczny agencji France
Presse pisze:- Waszyngtońskie koła ofi­
cjalne odnoszą się nada! z rezerwą do 
konferencji paryskiej. W kolach zbliżo­
nych do ministra Marshalla panuje cał­
kowite milczenie, a!e liczni dyplomaci 
amerykańscy przypuszczają, że minister 
Marshall zapoznał swych współpracow­
ników z postawą, jaką zajmą Stany Zje­
dnoczone, jeżeli trzej ministrowie w Pa­
ryżu nie osiągną porozumienia.

Wśród obserwatorów politycznych pa­
nuje przekonanie, że każdy plan Marehat 
la przeznaczony dla Europy, i  której wy 
kluczo,nyby_ został Związek Radziecki, 
rozbiłby się na wstępie o wielkie tru­
dności. Gospodarka Europy wschodn.ej i 
gospodarka Europy zachodniej dopełnia­
ją się nawzajem, ponieważ Europa za­
chodnia potrzebuje produktów Europy 
wschodniej i naodwrót. Ewentualne nie­
powodzenie konferencji paryskiej posta- 
w.loby więc Stany Zjednoczone przed 
nową sytuacja i przed koniecznością po. 
wzięcia ważnych decyzji.

Thorez oświadcza.

Tylko jednolity front, robotniczyWiadomo.jest, —  podaje dalej agencja .
TASS —  że większość krajów europsj-j . t

t& tg S Z iS & IS  « t t i 1* *  uopłowatizic do popiawy sytuacji we Francji
glia, ani Francja nie posiadają narodo­
wego planu gospodarczego, z wyjąt­
kiem planu Monneta we Francji, co do 
którego niektóre kola uważają, że ist­
nieje tylko na papierze. Zaledwie kilka 
krajów europejskich podjęło planową 
gospodarkę narodową i utwo-rzylo 2, 
!uib 5-letnie programy gospodarcze.

Domaganie się w obecnych okoliczno­
ściach stworzenia ogólnego planu gospo­
darczego dla całej Europy nie jest opar- 
te na solidnym gruncie.

Rozmowy o  utworzeniu takiego planu 
i kierowniczej komisji służą raczej do 
innych celów,

Celem utworzenia takiej kierowniczej 
komisji — pisze agencja TASS — może 
być podporządkowanie gospodarki kra. 
¡ów europejskich interesom Anglii i Frań 
cji.

W tym wypadku stanowisko Anglii 
Francji zbiega się z  polityką Stanów 
Zjednoczonych, gdzie dużo się mó 
wi o tym, iż propozycje dotyczące 
.utworzenia ogólnego planu gospodarcze 
go Europy, nie zmierzają w żadnym wy 
padku do ingerencji w  wewnętrzne spra 
wy państw europejskich j do naruszenia 
ich suwerenności. Wiadomo jest, że lu­
dzie nie szczędzą slow ł obietnic. Jed­
nakże1 rzeczywistość -pokazuje co inne­
go.

Niedawno podpisane porozumienie mię­
dzy Grecją i Stanami Zjednoczonymi 
jest tego najlepszym dowodem Porozu­
mienie to zaczyna się frazesami o uzna­
waniu suwerenności Grecji, podczas gdy 
w rzeczywistości, w  rezultacie tego ukla 
du, panem Grecji ■ stała się misja a me-

Paryż 1.7. (PA P ). —  Na niedziel? 
nyrn posiedzeniu . popołudniowym Kon 
gresu Francuskiej Partii Komunistycz­
nej, w przededniu zamknięcia Kongre. 
su, przemawia! sekretarz generalny par 
iii Maurice Thorez.

Czy — zapyta! na wstępie Thorez — 
po daninie krwi masy pracujące powin 
ny jeszcze ponosić same ofiary związa­
ne z, odbudową? Odpowiadając nega 
iywnie na to pytanie, mówca oznajmi!, 
że można będzie uzdrowić sytuację je 
dynie drogą zredukowania ciężarów pań 
stwowych, poczynając od kredytów woj 
skowych, które pochłaniają 46 proc. za- 
eobów . Francji oraz drogą sięgnięcia do 
zysków' przedsiębiorców.

Mówiąc z kolei o  zagadnieniach U ni; 
Francuskiej, Thorez oświadczył: „Do 
nas należy czuwanie nad. stosowaniem 
zasad antykolonialnych sformułowanych 
w. konstytucji ażeby kraje Unii nie po­
dzieliły losu Syrii i Libanu, które utra­
ciliśmy wskutek polityki „pięści" ;aką 
uprawia! general de Gaulle.

Mówca podkreślił następnie prawa 
Francji do odszkodowań ze strony Nie­
miec a wspominając o konferencji 
trzech ministrów spraw zagranicznych 
powiedział: „Pragniemy z całego serca 
pomocy,, którą nam niegdyś obiecano, 
lecz będziemy zazdrośnie bronili nieza • 
ieżności narodowej“ , f

Omawiając na zakończenie środki po 
prawy sytuacji wewnętrznej Franc\. 
mówca sjwierdzi). że polega 'h one przfc

cjaiistów na rzecz polityki szkodliwe 
dla klasy: robotniczej, a następnie orze 
rzucenia na nich odpowiedzialności.

Rząd wolne Grecji
będzie utworzony 
na terenach wyzwolonych

ATENY, 1.7 (Obsl. wl.). Greckie koła
demokratyczne uważają, 1 że wkrótce ma 
zostać utworzony rząd ro lnej Grecji na 
terenach wyzwolonych przez wojska po­
wstańcze.

D an in  o gran icza
przy działy żywność

KOPENHAGA. 1.7 (Obsl. wl.) Duński 
minister aprowizacji Aksel Krietensen, 
ogłosi! przez, radio zmniejszenie przy- 
dz.alów białego chleba, masła, herbaty, 
kawy i tytoniu. Minister doda!, że bez 
wprowadzenia ograniczeń plan gospodar­
czy Danii doznałby w  końcu roku po­
ważnych wstrząsów.

Bankowe f w Paryżu
podjęli pracę

PA R Y 2, 1. 7(Obsl. wl.). Strajk praco­
wników bankowych we Francji zakoń­
czy! się.

. . . .  j Ogólne zgromadzenie oracowników
< jaustow i komunistów ora, oo:ęp:ł grę! bankowych przyjęło nowe propozycje
reakcji i skrytykował_MRP oskarżając! przedłożone ostatniej nocy przez, rząd i

•  thęć zwerbowania so- postanowiło podjąć pracę dziś rano.

de wszystkim na jedno')tym 'roncie soj

to stronnictwo
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Świat
w ciągu doby
Spsek reakcyjny we Francji

Wiadomości z Francfl, które za­
mieszczamy obok, świadczą najle­
piej, jak słusznym było stanowisko 
komunistów francuskich, którzy 

j wskazywali, że przesunięcie na pra­
wo, dokonane we Francji przez 
przywódców prawicowego skrzy­
dła socjalistów, w praktyce stanowi 
POMOC DLA FASZYSTÓW.

Socjalistyczny minister spraw we­
wnętrznych widzi się zmuszonym 
ujawnić spisek reakcyjny, grożący 
w sposób niedwuznaczny samym 
podstawom demokracji i republiki 
we Francji.

Coprawda — Depreux próbuje 
jeszcze odgrodzić od tego spisku ak­
cję de Gaulie‘a, z którą sympatyzu­
je wielu prawicowców socjalistycz­
nych. Ale kto wątpi, że w rzeczywi­
stości ta właśnie akcja, szeroka pro­
paganda haseł reakcyjnych i anty­
demokratycznych przez de Gaulle‘a 
dodały otuchy, napehrły śmiałością 
faszystowskich spiskowców? Kto 
wątpi, że to właśnie „gaulfizm“ to­
rował i toruje tym spiskowcom dro- 
dę do mas?

Hasia „arrtykomunizmu“ , łączące 
ze sobą gaufłstów i prawicowych so 
cjaldemokratów, okazały się raz 
jeszcze osłoną dymową, służącą do 
zamaskowania sił WROGICH 
WSZELKIEJ DEMOKRACJI, lił 
JAWNIE FASZYSTOWSKICH.
W obliczu tej nowej sytuacji nawet 
komentatorzy urzędowej — a więc 
RAMADIEROWSKIEJ — AFP za­
czynają mów:ć o powrocie komun! - 
stów do Rządu Republiki Francu­
skiej.

Nie wiemy, czy pozwolą na to Ra 
madierowi i Blumowi ukryte siły ob 
ce, które już od miesięcy decydują
0 każdym posunięciu.

Ale jedno wiemy z całą pewnoś­
cią:

NIE MOŻNA BRONIĆ WE FRAŃ 
CJI REPUBLIKI, NIE MOŻNA 
BRONIĆ WE FRANCJI DEMOKRA 
CJI, NIE MOŻNA REPREZENTO­
WAĆ WE FRANCJI INTERESÓW 
KLASY ROBOTNICZEJ, NIE STA­
JĄC NA GRUNCIE JEDNOLITEGO 
FKONTU, NIE UZNAJĄC WIELKIEJ 
ROLI KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
FRANCJI, CZOŁOWEJ PARTII NA 
RODU FRANCUSKIEGO, NIE ZRY 
WAJĄC BEZ RESZTY I CAŁKO­
WICIE Z FASZYSTOWSKIMI HA­
SŁAMI „ANTYKOMUN1ZMU“ .

POWROT KOMUNISTÓW DO 
RZĄDU REPUBLIKI FRANCU- 
SK1EJ — TO NAJLEPSZA GWA­
RANCJA DEMOKRACJI WE FRAŃ 

CJI.

Wolna Grecja wa ezy
W przeddzień podpisywania no­

wego układu grecko -  amerykań­
skiego z dnia 20 czerwca br. wła­
dze greckie rozstrzelały 17 człon­
ków ruchu oporu, przetrzymywa­
nych w więzieniu OD PRZE­
SZŁO DWÓCH L A T  WBREW 
W YRAŹN YM  POSTANOW IE­
NIOM  POROZUM IENIA W  W AR 
ELIZIE.

Wśród rozstrzelanych byli lu­
dzie, którzy odznaczyli się wybit­
nie w walce z Niemcami.

W tym samym czasie gdy 17 
bojowników sprawy wolności I 
niepodległości Grecji ginęło pod 
kulami plutonu egzekucyjnego, 
rząd podpisywał umowę, stano­
wiącą według opinii prasy ame­
rykańskiej „N IE Z W Y K ŁY  DO­
KUM ENT DAJĄCY STANOM  
ZJEDNOCZONYM JAK  NAJ­
SZERSZE P R A W A  W  GRECJI
1 PRAKTYC ZN IE  PO ZW ALAJĄ  
CY N AM  (czytaj: Stanom Z je­
dnoczonym) W SZYSTKO CZY­
NIĆ W  GRECJI TAK , JAK  SO­
BIE TEGO ŻYCZYM Y, PRÓCZ 
USUNIĘCIA OBECNEGO RZĄ­
DU GRECKIEGO“ .

Cóż może jaśniej i wyraźniej 
uwydatnić istotny sens „pomocy“ 
amerykańskiej dla Grecji niż te 
dwa wydarzenia tak bardzo nie­
przypadkowo zbiegające się w  cza 
sie? A le naród grecki bynaj­
mniej nie ma zamiaru kapituło 
wać ani przed terrorem band fa­
szystowskich ani przed dyktan­
dem zagranicznych potencji, hoj­
nie wspomagających reakcyjną 
klikę. Ogromne wrażenie w ca­
łym świecie wywołało oświadcze­
nie delegata komunistów grec­
kich Porphyrogenosa na zjeździe 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej w  Strasburgu. Oznajmił on, 
że jeżeli dotychczasowa polity­
ka rządu greckiego nie ulegnie 
zmianie, to wkrótce na TERY­
TORIUM  OSWOBODZONYM 
PRZEZ POW STAŃCÓW  ZOSTA­
NIE  PO W O ŁANY DO ŻYC IA  
NOW Y D EM OKRATYCZNY
RZĄD GRECKI.

Oznacza to, że demokratyczne­
go ruchu greckich mas ludowych 
nie udało się i nie uda się zdła­
wić przy pomocy terroru. Wręcz 
przeciwnie, ruch ten rozwija się, 
przybiera na sile i rozmachu. Kon­
soliduje się na gruncie nowych, 
wyższych form organizacyjnych.

„Pomoc“  zagraniczna udzielana 
Grecji, jest w  stanie przedłużyć 
żywot terrorystycznych rządów re 
akcji, przedłużyć wojnę domową 
i chaos w  kraju. A le ta „pomocl' 
jak o tym dowodnie przekonywu 
je  rozwój wydarzeń, nie może u- 
stabilizować rządów reakcji ani 
zapewnić im trwałych sukcesów. 
Demokracja grecka walczy 1 nie 

składa broni.

D y u i i z j e  » c z a r n y c h  k o s z u l
gotowe były do marszu na ParyżDalsze, szczegóły o spisku faszystowskim we

«
Francji

PARYŻ, 1.7 (Obsł. wł.). —  Minister 
spraw wewnętrznych, Depreux, poda) 
dziś na konferencji prasowej szczegóły, 
dotyczące spisku przeciwko republice.

Od 6 miesięcy napływały do urzęd-u 
bezpieczeństwa wiadomości o  antyrepu- 
biikańskiej działalności pewnych kói na 
prowincji i w  Paryżu.

Jeden wyższy oficer z wojskowej 6łuż 
by informacyjnej podał szczególnie in­
teresujące szczegóły.

W marcu odkryto w rejonie Clermont- 
Ferrand rozgałęzienie ruchu antykomu - 
nistycznego „M A C ". Aresztowano 
dwóch kolaboracjonistów: Sorgenfres ■ 
Fadina, którzy z kolei wydali hrabiego 
de Vulpian. Śledztwo pozostawiono na 
razie pozornie w  zawieszeni-u by pozwo 
Hć władzom bezpieczeństwa obserwo - 
wać działalność konspiracyjną.

Hr, de Vulpian został obecnie areszto 
wany i osadzony w więzieniu „Santf. 
Poza tym aresztowano panią Waleffe 
Jak wykazało śledztwo w  jej mieszka­
niu zbierali się spiskowcy. Zebrania od­
bywały się w pokoju, gdzie wisiał 
tret Mussoli niego.

Policja przypuszcza, że właśnie w 
mieszkaniu pani Waleffe opracowany zo 
stał plan powstania znaleziony u hrabię 
go  de Vulpian. W śledztwie pian ten na 
zywać się będzie „niebieskim planem" 
od koloru kasetki, w której został zna - 
leziony.

Z końcem roku 1946 wiedzieliśmy, 
mówił min. Depreux, że istnieje „czar-

na" partyzantka złożona ze skrajnej pra 
wicy vichystowsko - monarchisiyczneji 
byłych koiaboracjonistów. Partyzanci ci 
mieli na celu usunąć siłą rząd republi­
kański i zastąpić go rządem tymczaso - 
wym o nieokreślonym jeszcze charakte­
rze.

W marcu 1947 r. dowiedzieliśmy się, 
że czarni partyzanci mają pian ataku

zwany .niebieskim planem 
być wykonany z końcem 
sierpnia.

Spiskowcy mieli rozpocząć akcję od 
zdobycia więzienia Vannes, aby uwolnić 
byłego szefa partyzantki Gre4e, uwięzio 
nego obecnie za zabicie kobiety — jeń 
ca wojennego.

Wedle planu żandarmi mieli przy

Kryzys dolarowy w Anglii
Opinia brytyjska zaalarmowana 
o św ia d cze n ie m  o zm n ie jszen iu  im portu

por

LONDYN, 1.7. (Obsł. wł.). —  Prasa 
brytyjska mocno zareagowała na wczo 
rajsze oświadczenie Hugh Daltana o 
tym, że zm niejszenie się zasobów dola­
rów  w  A n g lii pociągnie za sobą ogra­
niczenia importu produktów  nafto­
wych, tytoniu itp.

W  zw iązku z tym  „Financial T im es“  
pisze, że oświadczenie Daltana poka­
zuje, że nastąpią dalsze i  bardziej dra­
styczne ograniczenia w  imporcie, o Ile 
nie nastąpi jak  najszybsze zrealizow a­
nie planu Marshalla.

Konserw atyw ny „D aily  Telegrąph ‘‘ 
stwierdza, że zb liża jący się kryzys 
zmusza rząd do dalszego ograniczenia 
importu. „T im es“ stw ierdza również,

że dla rządu nie m a innej drogi, jak  
ta, którą w ybra ł sekretarz skarbu, 
Dalton.

Kom unistyczny „D a ily  W ork er" p i­
sze, że potyczka amerykańska powinna 
byki wystarczyć do 1950 r. Jednakże 
wartość tej pożyczki została zm niejsz o 
na o połow ę przez zw yżkę cen w  A m e­
ryce, spowodowaną zniesieniem kon­
troli cen. A n glia  została oszukana 
przez W a ll Street.

„D a ily  Express" pisze, że pożyczki 
dolarowe nie stworzą A n g lii rynków  
zbytu dla je j towarów. An glia  musi 
znaleźć sama now e w ie lk ie  rynki zb y ­
tu, musi znaleźć środki, um ożliw iające 
je j zakup surowców i żywności.

Program realizowany przez Rząd
jest zgodny z założeniami SDRezolucje Rady Naczelnej Stron. Demokratycznego

Dwudniowe obrady Rady Naczelnej] gra nic za jących w czymkolwiek naszą 
Stronnictwa Demokratycznego wykaza I suwerenność państwową j samodzieJ -
ly zwartość organizacyjną i całkowitą 
zgodność i solidarność działaczy Stronni 
ctwa z jego kierownictwem.

Uchwalone rezolucje obejmują naj - 
istotniejsze aktualne problemy natury 
państwowej, jak sprawy polskiej polity 
ki zagranicznej, zagadnienia' jedności 
działania stronnictw demokratycznych 
walki ze spekulacją, kwestie inicjatywy 
prywatnej i spółdzielczości, problemy 
związków zawodowych, ubezpieczeń spo 
łecznych, wyborów samorządowych oraz 
kultury i oświaty.

*
W rezolucji politycznej Rada Neczei 

na Stronnictwa Demokratycznego akcep 
tuje działalność Komitemu Centralnego 
SD w okresie od poprzedniego posiedź« 
ma Rady Naczelnej oraz zatwierdza sta 
nowisko klubu posłów SD zajęte w  Se; 
mle podczas debaty budżetowej.

Rada Naczelna stwierdza, że program 
realizowany prżez Rząd koalicji stron - 
ntetw demokratycznych jest całkowicie 
zgodny z założeniami programowymi 
SD.

Rada Naczelna SD wita ze szczegól­
nym uznaniem dalsze sukcesy polskiej 
polityki zagranicznej, wyrażające się w 
szeregu nowo zawartych traktatów, kon 
wencji i umów z innymi krajami a 
wskazujące na coraz bardziej ważką po 
zycję Polski na terenie między na rodo 
wym.

Mówiąc o  planie Marshalla rezolucja 
wskazuje, że Polska, która tej pompcy 
najbardziej potrzebuje i jest do niej naj 
więcej uprawnionia, nie mogłaby i nie 
powinna przyjąć warunków pomocy o-

ilOSC.
W sprawach wewnętrzno - polityfcz - 

nych rezolucja stwierdza, że: jedność 
działania stronnictw demokratycznych, 
której owocem jest nie tylko zwycię - 
stwo wyborcze i normalizacja stosun • 
ków w kraju, ale i wznowienie pozycji 
Polsk: na terenie międzynarodowym, mu 
si być nadal w  pełni utrzymana jako 
gwarancja rozwoju i fundament niep<» 
dieglego bytu Narodu Polskiego.

Będąca w toku walka ze spekulacją i 
tzw. bitwa o  handel muszą być rozumia­
ne jako walka o  przesunięcie części do­
chodu społecznego od warstw pośredni - 
czacych do warstw pracujących, jako 
walka o  podwyżkę realnej wartości plac, 
jako walka o  stałość pieniądza, jako wal 
ka o właściwą organizację wymiany w 
naszych warunkach gospodarki planowej 
; wreszcie, jako walka o  uzdrowienie i 
właściwą pozycję w naszym modelu gos 
podarczym dla sektora prywatnego.

Rada Naczelna SD uznając tę walkę za 
uzasadnioną społecznie i gospodarczo zo 
bowiązuje wszystkie komórki organiza­
cyjne i wszystkich członków SD do in­
tensywnego w  niej uczestnictwa.

Rada Naczelna stwierdza, że 6ektor 
prywatny w  Polsce tak na odcinku wy - 
twórczości jak wymiany i usług ma do 
spełnienia rolę bardzo doniosłą społecz­
nie i winien jako sektor gospodarki kie 
rowanej przez Państwo korzystać z peł­
nej ochrony i pomocy Państwa.

Rada Naczelna zwraca uwagę na ko­
nieczność szybkiej odbudowy i rozbudo 
wy polskiego rzemiosła I na konieez • 
ność wprowadzenia najdalej idących

Walka dopiero się zaczyna
„Trud“ o uchwaleniu ustawy Taft-Hartley

elementów postępowych, .zlikwidowanie 
zorganizowanego ruchu robotniczego 1

MOSKWA, 1.7 (P A P ). W  związku z 
ostatecznym zatwierdzeniem przez senat 
USA projektu ustawy Taft —  Hartley, 
koła zbliżone do radzieckich związków 
zawodowych stwierdzają, że ustawa ta 
równa się nailożeniu „kaftanu bezpieczeń­
stwa“  na ruch robotniczy w  Ameryce.

Zdaniem organu centrali radzieckich 
związków zawodowych dziennika „Trud“ , 
ustawa ta, inspirowana przez amerykań­
ski kapitał monopolistyczny, ma na celu 
rozbicie sil amerykańskich związków za­
wodowych, usunięcie z nich wszystkich

pozbawienie klasy robotniczej USA zdo 
byczy uzyskanych po długiej walce.

Walka dopiero się zaczyna — pisze 
„Trud“ . — Przeciwko ustawie Taft —  
Hartley mającej na celu ograniczenie nie 
tylko elementarnych praw amerykańskich 
związków zawodowych, lecz i praw o- 
bywatelskich całego narodu amerykań­
skiego, rozpoczyna się ostry ferment w 
USA.

ulg dla zakładów szkolących, zwłaszcza 
na Ziemiach Odzyskanych.

Rezolucja w sprawach oświaty i kul­
tury obszernie omawia zadania przy - 
śpeiszenia procesów rewolucji kultural­
nej w  Poisce. Rada Naczelna zaaprobo­
wała stanowisko klubu poselskiego SD 
w  sprawie świeckości szkoły.

, który mía!, być na miejsce % opóźnieniem i strzelać 
lipę a lub 10 w powietrze. Operacja ta miała dać sy ­

gnał do wojny domowej.
Jednostki idące równocześnie od 

wschodu i zachodu miały okrążyć Pa - 
ryż. Aby osiągnąć swoje cele, spiskow­
cy liczyli na pomoc jednostek wojsko­
wych z francuskiej strefy okupacyjnej.

Następnie Depreux zreasumował do - 
konane operacje policyjne: rewizja do 
konana 24 czerwca w  zamku hrabego 
de Vulpian doprowadziła do znalezienia 
rozkazów wojskowych, planów akcji i 
aktów konstytucyjnych, przyporinaią 
cych zarówno co do treści jak i co do 
formy akty rządu Vichy, tajnych in ­
strukcji i afiszów.

Na miejsce obecnego rządu miał być 
utworzony „tymczasowy dyrektoriat 
wojskowy“ . W obliczu nieodpartych do 
wodów de Vulpian przyznał istnienie 
spisku.

Chodziło —  wedle mego — o sprowo 
kowanie puczu komunistycznego, a przy 
najmniej stworzenie wrażenia, że pucz 
taki grozi.

Wedle instrukcji wydanych spisków - 
com, należało: 1) sporządzić listę osób 
i przesiać im karty ostemplowane sier­
pem i młotem, w których byłoby napi­
sane, że partia komunistyczna skazała 
ich na śmierć i że wykonanie wyroku 
ma nastąpić wkrótce; 2) rozrzucić w 
miejscach publicznych fałszywe, ulotki 
komunistyczne aby wywołać wrogi 
ruch, zaatakować banki, grabić fermy i 
wywołać przekonanie opinii publicznej, 
że stoi ona w obliczu przygotowań, ma 
jących na celu ustanowienie we Frań 
cji przemocą Ustroju radzieckiego.

Spisek wystąpiłby wówczas w cha - 
rakterze ruchu, mającego na celu przy 
wrócenie porządku.

W czasie przesłuchania de Vulpian o- 
skarżyl formalnie inspektora żandarme 
rii Guillaudot, który rosta! aresztowany 
w swym mieszkaniu i przesłuchany 
przez władze bezpieczeństwa. Guillaudot 
oświadczy), że nie zaprzecza faktom za 
rzuconym mu i został uwięziony 

Na zakończenie minister oznajmił, ie  
'ego zdaniem nie ma żadnego związku 
pomiędzy odkrytym spiskiem a . Zrzesze 
nem Narodu Francuskiego. Min. De 
preux dodał jednak, że ze strony „czar 
nych maquis" czynione były starania 
przeniknięcia do „Zjednoczenia Narodu 
Francuskiego".

Minca

Stały wzrost drożyzny
p rzy czy n ą  strajków  w e F ran cji
stwierdza londyński „Financial Times“

PARYŻ, 1.7. (Obol. wl.). — Na po­
czątku przyszłego roku Francja spot­
ka się z  nowymi trudnościami gospo­
darczymi, o ile pomoc amerykańska 
nie nadejdzie w najbliższym czasie. 
Korespondent londyńskiego „Finan­
cial Times“ pisze w  artykule z Pary­
ża, że przeciętny Francuz nie zdaje 
sobie sprawy z rzeczywistej sytuacji 
jaka panuje obecnie we Francji. Naj­
poważniejszym czynnikiem pogarsza­
jących się warunków jest bez wątpie­
nia nierozwiązany dotychczas problem 
płac.

Wiele ludzi oskarża komunistów, o 
wywoływanie strajków, ale rzeczywi­
sta przyczyna leży o wiele głębiej. 
Bodźcem, który popycha masy robot­
nicze do strajków, jest stała zwyżka 
cen, która w  konsekwencji obniża po­
ziom życiowy klasy robotniczej.

Przypuszczają, że na początku 
1948 r. nastąpi dalsza redukcja przy­
działów żywnościowych oraz zamknię­
cie fabryk tak, że doprowadzi to do 
bezrobocia powodując jednocześnie co­
raz bardziej wzrastające niezadowole­
nie w społeczeństwie.

Wicepremier Trajczo Kostoff
opuścił Warszawę

W  dniu wczorajszym wicepremier 
rządu bułgarskiego p. Tra jczo K os to ff 
i  wiceminister handlu zagranicznego p. 
Boni Petrovski opuścili Warszawę ,uda 
jąc się w drogę powrotną do Sofii.

W yjeżdżających żegnali na lotniska 
wicepremier Rządu Rzeczypospolitej 
Antoni Korzycki, podsekretarz staną w 
Prezydium Rady M inistrów —  Jakub 
Berman, wiceminister przemysłu i  han 
dlu Eugeniusz Szyr, minister pełnomoc

ny W ik tor Grosz, dyrektor protokółu 
dyplomatycznego Adam Gubrynowicz, 
naczelnik W ydziału Połud. Wschodnie­
go w M S Z  W iesław Sobierajski, am­
basador Z S R R  w  W arszawie p. W ik ­
tor Liebiedew, ambasador Jugosławii p. 
Rade Pribicevic, ambasador Czechosło­
wacji p. Józef H e jre t oraz poseł Buł­
garii p. Pavel T a ga ro ff na czele całego 
składn poselstwa bułgarskiego w W ar­
szawie.

Pobyt min.
w Pradze

PRAG A, 1.7 (P A P ). W  poniedzia­
łek dnia 30 czerwca br. w  godzinach 
popołudniowych przebywający w P ra ­
dze min. przemysłu i  handlu R. P . H i 
lary Minc złożył w towarzystwie amba­
sadora R. P. w  Pradze Stefana W ier- 
błowskiego wizytę premierowi rządu 
czechosłowackiego Gottwaldowi.

Tego samego dnia złożył min. H ila ­
ry  Minc w towarzystwie d-ra Rose 1 
amb. Wierbłowskiego wizytę ministro­
wi handlu zagranicznego Czechosłowa­
c ji docentowi dr. Ripce.

Szef misji* UNRRA
opuści Warszawę

W dniu 30 czerwca br. opuści! War-1 
szawę szef misji UNRRA w Polsce, dyr. 
Sabin, udając się pociągiem do Paryża. 
Odjeżdżającego żegnali: wiceminister 
Przemysłu i Handlu, Grossfeld, wicedy­
rektor departamentu politycznego w Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicznych, dr Ze 
browski, dyrektor biura UNRRA w War 
szawie, Załuski, oraz licznie zgromadzeni 
pracownicy UNRRA. Odjeżdżającego ie  
gnał również chargé d'affaires USA w: 
Warszawie p. Keith.

Posiedzenie
Rady Naczelnej PPS

W dniu 30 bm. odbyło się w Warszaw 
wie pod przewodnictwem wicemarszałka 
Stanisława Szwalbego posiedzenie Rady 
Naczelnej PPS Obrady zagaił przewód - 
niczący Rady —  wicemarszałek Szwal- 
be.

Po referatach rozwinęła się dyskusja* 
w której zabierali m. In. glos: min. O  
sobka - Morawski, A. Kamiński, prof, 

'Szymanowski — wiceprzewodniczący 
rady, poseł Ćwik — sekretarz CKW 
PPS i dr Drobner — wiceprzewodniczą 
oy Rady. 1

Obrady trwają.

Konferencja ZWM
w Kra .owie

Konferencja ZWM w Krakowie stała 
się przeglądem osiągnięć w dzi dzfaia 
wychowania młodzieży w duchu demo­
kratycznym i podniesienia je j poziomu 
kulturalno - oświatowego.

Poza udziałem w akcjach .ogólnopart- 
stwowych ZWM krakowski uczestniczył 
w zlotach młodzieżowych w Warszawce i 
Szczecinie oraz zorganizował i wysłał 
kolumny robotnicze do Jugosławii i do 
odbudowy Warszawy.

Za wzorową pracę w organizacji sze­
reg ZWM-owców otrzymało dyplomy 
uznania.

Rząd brazylijski
chce z  obywateli 
uczynić s zie g ó w

RIO DE JANEIRO, 1.7.1947 (obsł. wł)' 
— Ze źródeł dobrze poinformowanych 
dowiadujemy się, że ambasador Oswał- 
do Aranha, były prezydent ONZ przedsta 
wil swemu rządowi projekt, według któ­
rego wszyscy Brazylijczycy przebywają­
cy za granicą, mieliby być objęci „białą 
mobilizacją", czyli byliby zobowiązani do 
nosić swemu rządowi o wszystkim, co 
wydaje im się godnym uwagi. Rząd bra­
zylijski ma przedstawić ten wniosek Kon­
gresowi.

Wyspy Hawajskie
49-ym stanem USA?

W ASZYNGTON, 1.7 (O M . wł.). -J  
196 glosami przeciwko 133 przyjęta d ii i  
Iziba Reprezentantów projekt ustawy w  
myśl której wyspy Hawajskie mają się 
stać 49 stanem amerykańskim.

Ustawa musi być jeszcze za twierdzom 
na przez Senat.

Nadzwyczajne posiedzenie
francuskie] partii soe al stycznej

PARY2, 1.7 (Obsł. wł.). Komitet 
Wykonawczy francuskiej partii soc bali­
stycznej zbierze się w dniu I lipca na nad
zwyczajne posiedzenie, w  którym we-* 
zmą udział ministrowie socjalistyczni. Ce 
iem posiedzenia jest omówienie Doiilvki 
gospodarcze) rządu.

C O  PISZE PRASA ZAG RAN ICZN A

Spółdzielczość deklaruje współpracę
na odcinku walki z drożyzną

Wczoraj w  „Społem" przy ul. Graży­
ny 13 odbyło się oddziałowe zgromadzę 
nie spółdzielni m. Warszawy i powiatu 
prawobrzeżnego. Są to spółdzielnie nale 
żące do Związku Gospodarczego „Spo­
tem“ .

Zgromadzenie wyłoniło Komisję Mat- 
kę, która ustaliła wspólną listę kandyda 
tów. Na skutek porozumienia pomiędzy 
stronnictwami nastąpiło glosowania en 
b’oc. Uprawnionych do glosowania by­
ło 146 delegatów, reprezentujących 594 
glosy. Po raz pierwszy brali udział de­
legaci spółdzielni wojskowych.

W  wyniku porozumienia ustalono listę 
delegatów na zgromadzenie okręgowe 
„Społem“ . W  wyniku porozumienia 
przedstawiciele PPS otrzymali 14 manda 
tów, PPR —  11, Spółdzielnie Wojskowe 
—  3, bezpartyjni — 3 SL —  3. Do rady 
oddziałowej wybrano 15 członków i 6 za 
stępców.

Po przyjęciu list przez aklamację. 
„Społem“  2erkowski (PPS ) i W.

(PPH )

podkreślając fakt jednolitości frontu o- 
bu partii robotniczych, znajdującej w y­
raz w  wyniku wyborów do Samorządu 
Spółdzielczego w  stolicy.

Zjgromadzeni uchwalili rezolucję, w  
myśl której spółdzielczość warszawska 
deklaruje pełną współpracę *  Państwem 
w walce z drożyzną.

Tylko powrót komunistów do rządu
może rozwiązać kryzys polityc; v we Francji

Om awiając sprawę w ykrytego  spi­
sku faszystowskiego kom entator age­
ncji France-Presse P ie rre  Viansson pi 
sze:

W iadom o obecnie po oświadczeniu 
m inistra spraw wewnętrznych, jak i 
Jest stan śledztwa w  spraw ie spisku 
przeciwko republice.

Jest pewne, te  m inister nie pow ie­
dział jeszcze wszystkiego. Poważne

Obrona wolności demokratycznych
est dla faszystów greckich „zdradą stanu
MOSKWA, 1.7 (P A P ). —  Jak dono­

si agencja TASS, władze greckie wszczę­
ły dochodzenia przeciwko Komrtet<ąwi 
Centralnemu EAM, organom prasowym 
tej organizacji oraz wydawcom dzienni 
ków „Rlzoepastfa" 1 „Eferteri Elleda“ 
pod zarzutem zdrady stanu.

Zdrady a t m  dopatrzono atf i

.u

niu memorandum do Rady Bezpieczeń - 
atwa, w  którym zostało stwierdzone, łe  
powodem wojny domowej w  Grecji są 
represje, stosowane przez obecny reżim 
terrorystyczny w  Grecji om z w  opubli 
kowaniu treści jego w  w yże j wymienio 
nych dziennikach.

w zg lędy  n ie pozw alają na przed­
wczesne rew elacje, poniew aż grozi­
łoby to oczernieniem  niewinnych.

Tak  samo n ie będzie w iadom o jesz­
cze przez k ilka dni co m yśleć o  po­
głoskach, wed le których szereg 
osobistości wojskowych jest skompro­
m itowanych. W ydaje  się rzeczą nie­
zaprzeczalną, że organizacja ta m ia­
ła wspóln ików  w  armii.

G dyby tak nie było, w  jak i spo­
sób m ogliby spiskowcy przew idzieć w  
swoim  p lanie marsz na Paryż dla po­
parcia sprytnie zorganizowanych ro­
zruchów przy  pom ocy form acji pan­
cernych, należących do arm ii zachod­
n iej i w o jsk  okupacyjnych?

D w a aspekty polityczne zasługują 
na podkreślenie:

1 ) charakter antyrepublikański tej 
organizacji, k tóry  został ośw ietlony 
przez fakt, że spiskowcy rekrutowali 
agentów -  prowokatorów, k tórzy w y ­
stępując jako komuniści, m ieli w y ­
wołać rozruchy.

Następnie należy podkreślić, te  nsi-
w wuętiiujniłi uważa,

że należy wyłączyć z te j sprawy R.P. 
P. twierdząc, że przyw ódcy a fery  pró­
bow ali wcisnąć się do ruchu de Gau- 
lle ‘a, ale bezsinitecznie.

Spisek był w ięc sk ierow any prze­
ciw ko rządow i i instytucjom republi­
kańskim. N ie  jest na newno przypad­
kiem, że odkrycie zostało podane do 
wiado. J  publicznej w  obecnych 
warunkach i  nie ulega wątpliwości, że 
obrona republiki zostanie teraz wzm oo
niona i w  tv  '1' 1' ' ..--'.i. ^ n foęćtejg
wspólnym  zadaniem  wszystkich par­
tii.

P rem ier będzie musiał, Jeśli uzna 
to za stosowne, zreorganizować w  
mniejszym  lub większym ctnprui, swój 
gabinet. N ie  jest wykluczone, że  re­
publikanie ludow i i radykali będą mu 
sieli zgodzić się na pow rót m inistrów  
komunistycznych do rządu pisze ko­
mentator francuski, aby w  ten spo­
sób uspokoić natychmiast kryzys po­
lityczny i kon flik ty  społeczne.

N iektórzy obserwatorzy sądzą, że to 
właśnie będzie konsekwencją te j a fe -  
ry politycznej.



przeszłości i istotne interesy teraźniejszości
sobą ruch robotniczy Francji i Polski

Z przemówienia wicemarsz. tow. R. Zambrowskiego na zjeździe Komunistycznej Partii Francji
Na Zjeździe Komunistycznej Par­

tii Francji, odbywającym się obec­
nie w  Strasburgu, tow. Zambrowski 
wygłosił przemówienie powitalne 
imieniem PPR. Tow. Zambrowski 
powiedział m. in.:
Nasza partia i cała nowa Pol­

ska z niesłabnącym zaintereso­
waniem i gorącą sympatią śledzi 
*a Waszą walką o nową demo­
kratyczną Francję, bo w walce 
tej widzimy gwarancję ugrunto­
wania potęgi sojuszniczej nam 
Pranej' i ugruntowania pokoju.

Zainteresowanie i sympatia 
naszych mas ludowych dla dzia­
łalności Komunistycznej Partu 
Francji ma swoje głębokie pod­
stawy zarówno historyczne jak 
i aktualno - polityczne. W  ciągu 
wielu pokoleń wielkie postępowe 
ruchy społeczne Francji wywie­
rały bezpośredni wpływ na wal­
kę najlepszych synów Polsk' o 
postęp i sprawiedliwość społecz­
ną. Kultura naszego narodu roz­
wijała się pod znacznym wpły­
wem kultury francuskiej.

Tradycjo wspólnej wałki 
Mskicfi i francuskich demokratów

Już wielka rewolucja na prze­
łomie 19 w. wyrażała żywe po­
parć’© dla walki żywych sił na­
rodu polskiego przeciw zabor­
com i pomogła w kształtowaniu 
się w Polsce postępowego ruchu 
zwolenników Konstytucji 3 Ma­
ją. Na barykadach Waszych póź­
niejszych ruchów społecznych i 
Wolnościowych niezmiennie 
brzmiało hasło: Niech żyje Pol­
ska! Na Waszej ziemi krystali­
zowała się myśl ludowo-demokra­
tyczna naszej wielkiej emigracji 
niepodległościowej —  prekurso­
rów socjalizmu polskiego Lele­
wela i Worcella, w Waszym kli­
kacie ostrej ■ walki- społecznej 
i politycznej rozwijał postępową 
*>yśl społeczną nasz wieszcz 
Adam Mickiewicz i tworzył swe 
Arcydzieła nasz i Wasz rodafk — 
Chopin.

W  Waszej Komunie Paryskiej, 
Która była prototypem nowej 
Proletariackiej , demokracji, za­
sn ę li jako jej bohaterscy ge­
nerałowie, bohaterzy walk naro­
dowo - wyzwoleńczych w Pol- 
sce —  Jarośław Dąbrowski i 
Walery Wróblewski (Oklaski).

I jeśli Polacy w ciągu XIX 
stulecia, wieku swojej niewoli 
narodowej zasłużyli sobie w 
Europie na dumne miano żołnie­
rzy wolności, to przecież uczest­
niczyli oni przede wszystkim w 
Waszych walkach wolnościo­
wych i pod ich: wpływem przede 
Wszystkim kształcili swoją myśl 
społeczną i polityczną.W okresie naszej drugiej nie­podległości w -naszym narodzie zawsze żywe były sympatie dla demokratycznej Francji. W cią­gu tego dwudziestolecia między­wojennego, narady nasze były Ponadto złączone sojuszem pań- stwowym.
Razem walczyJ '¿my o pokój św ata, 
Przeciwko hitlerowskie! agres i

I jeśli sojusz ten, którego Pragnęły nasze ludy, pozostał Martwą literą wówczas, gdy trzeba było zjednoczyć się prze­rw, wspólnemu wrogowi w ,t93i? r., to my wiemy przecież kto u Was i u nas w tym zawi­ał, dobrze pamiętamy rolę jaką odegrali Wasi tńonaehijczycy spod znaku Daladier, Flandina, tfeynaud i nasi zdrajcy narodo­wi spod znaku Rydza i Becka.Pamiętamy też niezmordowa­na walkę Waszej partii o polity­kę kolektywnego ■ bezpieczeń­stwa, o antyhitlerowski blok czte r©ch państw, która mogła była światu zaoszczędzić ■ straszliwej inwazji hitlerowskiej a naszym narodom męki i zniszczeń okupa­cji hitlerowskiej, gdyby uwieńczo­na została sukcesem a nie stor­pedowana przez siły reakcji w Waszym i naszym kraju.
Wasza inicjatywa i aktywność 

W dziele utworzenia koncentracji 
demokratycznej — Frontu Ludo­
wego, który tak dobroczynny

czy w Polsce. Wasza niezmordo 
wana walka przeciw zbrodniczej 
polityce interwencji w Hiszpanii 
— zawsze znajdowały żywe echo 
w masach ludowych Polski.

Na ziemi hiszpańskiej Wasi i 
nasi towarzysze brali pierwszy 
chrzest bojowy w walce przeciw 
faszyzmowi o wolność Hiszpanii 
i o niepodległość swoich narodów. 
Obok Waszego André Marty wal­
ce tej przewodził nasz nieodżało­
wany gen. Walter — Karol Świer­
czewski. (Zjazd przez powstanie 
uczcił pamięć wielkiego patrioty 
polskiego).

A kiedy nasz kraj został zdep­
tany żelazną stopą hitlerowską, 
kiedy w ślad za tym na Wasz 
kraj runęła inwazja hitlerowska 
nasi gwardziści ludowi, żołnierze 
naszej Armii Ludowej, którzy 
pierwsi w Polsce wystąpili do 
zbrojnej walki partyzanckiej prze­
ciw okupantowi nieraz czerpali 
otuchę z wieści o walce party­
zanckiej, kierowanej przez Was, 
przez czołowy oddział patriotów 
francuskich, który zasłużył sob>e 
na dumne miano „partii rozstrze 
lanych“ .

Złączyła nas wspólna walka 
o wolność i postąp

Te właśnie wspólne doświadczę 
nia walki o wolność i postęp le­
żą u podstaw tradycyjnej sym­
patii i przyjaźni narodu polskie­
go dla narodu francuskiego. 
A jako spadkobierca wolnościo­
wych i postępowych tradycji 
polskiej klasy robotniczej i naro­
du polskiego, Polska Partia Ro­
botnicza wysoko ceni dorobek 
wspólnego działania sił demo­
kratycznych Francji i Polski, w 
szczególnośęj przyjaźni dla no­
wej PofekV Komunistycznej Par­
tii Francji,, --r-w której my widzi­
my kontynuatora najświetniej­
szej tradycji wolnościowej Fran­
cji i gwaranta współdziałania 
naszych narodów w walce o po­
kój i demokrację.

Poza tym istnieją aktualne, 
palące problemy bezpieczeństwa

naszych krajów i pokoju świa­
towego, które powodują zainte­
resowanie całego naszego naro­
du dla rozwoju sytuacji poli­
tycznej we Francji.

Tak'm problemem jest przed© 
wszystkim kwestia niemiecka.

Chcemy zniszczenia bazy 
społecznej niemieck ego 

imneriaiizBiu i zaborczość
Dziś, zaledwie dwa lata po 

zakończeniu wojny, widzimy ¡ak 
w zwyciężonych Niemczech or­
ganizują się złe moc© odwetu 
pod nowym szyldem Schumache- 
rów i Kajzerów i jak znajdują 
oni możnych protektorów wśród 
anglosaskich imperialistów. Wi­
dzimy, jak w wielu krajach za­
chodu a w tej liczbie i w Wa­
szym kraju podnoszą głowę nowi 
monachijczycy.

D!a łudzi Polskiej Partii Robot­
niczej, dla ludzi nowej demokra­
tycznej Polska jasny jest ścisły 
związek między polityką wew­
nętrzną i zagraniczną.

My, którzyśmy dla zagwaran­
towania polityki narodowej, ma­
jącej na celu niepodległość, po­
kój i dobrobyt mas ludowych, 
zniszczyli władzę ekonomiczną 
i polityczną obszarników i wiel­
kich kapitalistów, stoimy na sta­
nowisku zniszczenia w Niemczech 
ekonomicznej i klasowej bazy 
ich imperialistycznej ekspansji— 
junkierstwa i trustów — uważa­
jąc to zą najlepszą rękojmię de- 
nazifikacji i demdltaryzseji. "

My, którzyśmy w najistot- 
mejszym interes!© pokojowego 
rozwoju naszego narodu, takie 
wytyczyli granice naszego kraju, 
które na zawsze wykluczają 
wieczne .źródło. słąj»ści; 
a przeto i catej StowJaafezczyzriy 
— ucisk narodowy wobec mniej­
szości narodowych i skłócenie z 
naszym _ wielkim sąsiadem 
wschodnim, stoimy na stano­
wisku nieskrępowanej działalno­
ści politycznej tych demokratycz 
nych sil  ̂ narodu niemieckiego, 
które stoją na gruncie nowych 
powojennych granic Niemiec

efektywnego zahamowania na- odrodzenia imperializmu niemec 
cjonalizmu oraz odwetowej dzia- i kiego, ale gotowe są nawet po- 
łalnośd niemieckich sił reakcyj- j godzić się z ograniczeniem su- 
nyeh; kwestionujących te nowe; werenności politycznej i gospo- 
gramce. darczej swoich państw przez dy-

My, którzy niedawno tak cięż j oponentów amerykańskiego zło- 
ko doświadczyliśmy, co znaczy ! teg° cielca.
mieć niepewnych sojuszników, 
dziś uzbrojeni w sojusz z pań­
stwami Słowiańskimi — z potęż­
nym Związkiem Sowieckim, z 
Jugosławią i Czechosłowacją wy­
ciągamy rękę przyjaźni do wszyst 
kich narodów i rządów, które ro­
zumieją, że nasza granica na 
Odrze i Nysie jest grarAą pokoju 
światowego —  i w pierwszym 
rzędzie do Waszego narodu, któ 
remu agresja niemiecka grozi 
w niemniejszym stopniu niż 
nam.

Walczymy przeciw ro zd a n iu  
Fnrewy na przeciwstawne

sehie btak;
Problemem dla obydwu

W tej sytuacji międzynarodo­
wej nowa demokratyczna Polska 
z taką sympatią odnosi się do 
działalności Waszej Partii, bo 
w Was, którzyście . dzięki nie­
zwykłemu poświęceniu i harto- 
wi w walce z hitlerowskim oku­
pantem zajęli . miejsce pierwszej 
partii Francji, w Waszej odważ­
nej i przewidującej połityce po­
wojennej, w Waszej nieprzejed­
nanej postawie wobec potęgi 
200 rodzin i wobec penetracji 
imperialistycznych sil anglasas- 
kich naród nasz widzi czołową 

| zorganizowaną siłę Francji, sto- 
i jącą na straży powojennych zdo 
| byczy demokratycznych, na stra­
ży pokoju i na straży politycz-

szych narodów jest kwestia m - ! n6j L g f ^ a r c z e j  suwerenności 
----- ■ < • - - 1 ; narodu francuskiego.wojennej pokojowej organizacji 
Eiiropy, coraz bardziej kompliku­
jąca się naskutek swoistych me­
tod reakcyjnych kół anglosaskich, 
wykorzystujących ciężką powo­
jenną sytuację ekonomiczną kra­
jów europejskich dla stawiania 
im warunków politycznych za 
cenę pomocy gospodarczej.

Dziś, zaledwie dwa lata po 
zakończeniu wojny w krajach 
zachodniej Europy, nawet w 
Waszym kraju podnoszą głos si­
ły, które w oparciu o kapitał 
amerykański chcą realizować no­
wą linię pof&ffthi świata przez 
koncepcje bloku zachodniego, 
czy eftiirchillowskich Stanów 
Zjednoczonych Europy, koncep­
cję zmierzające.. do toołacji, poli­
tycznej najpotężniejszej siły an- 
tyłwłperialistyczriej L najietotnte)- 
szej ostoi pokoju — Związku 
Sowieckiego 1 sprzymierzonych 
z nim krajów Europy Wschod­
niej.

A w dążeniu do tego celu siły 
te, siły reakcyjne nie tylko nie 
ifczą się z faktem, że działalnoś­
cią swą przyczyniają się do

W dalszej części swego przemó­
wienia tow. Zambrowski skreślił 
wewnętrzną .i zewnętrzną politykę 
Polski, omówił znaczenie jednolite­
go frontu robotniczego jako głów­
nej siły demokracji polskiej oraz 
kwestie, związane z Planem Trzy­
letnim. Przemówienie swe, przyjęte 
przez Zjazd długotrwałymi, gorący­
mi oklaskami, tow. Zambrowski za­
kończył następującymi słowami:

Taką oto jest droga naszej de­
mokracji ludowej i takie są jej 
siły napędowe. Wyrosła ona * z 
wrześniowej klęski narodu i z 
.jego odrodzenia, w walce naro­
dowo - wyzwoleńczej. Przyniosła 
ona nasizemu narodowi, który 
w ciągu pierwszej 150-letniej 
niewoli narodowej i w ciągu dni 
g?ej pięcioletniej niewoli nade- 
wszystko ukochał ‘wolność«’ r 
rzecz najcenniejszą: mocne pod­
stawy suwerenności państwowej 
— ekonomiczną i polityczną wła 
dzę ludu.

Kończąc swoje słowo powitalne 
wznoszę okrzyk: Niech żyje trwa­
ły sojusz polsko - francuski!

Niech żyje awangarda narodu 
francuskiego — Komunistyczna 
Partia Francji!
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Kluczowe sprawy gospodarcze
Powiększenie realnych zarobków ludzi pracy
jest naszym naczelnym zadaniem

Początek wielkiej akcji społecz­
nej przeciwko spekulacji i podzie­
miu gospodarczemu przyniósł już 
pozytywne rezultaty. Ogólna zwyż 
ka cen została zahamowana. Na 
niektórych odcinkach jeszcze choć 
słaba i nieśmiała, zaznaczyła się 
zniżka cen wolnorynkowych. Je­
dnocześnie wzrosły wpływy skar­
bu państwa z podatków.

Już pierwsze dni i tygodnie wal 
ki ze spekulacją i podziemiem go­
spodarczym dowiodły, iż walka ta 
może być skuteczna i może przy­
nieść konkretne rezultaty w po­
staci podniesienia poziomu bytu 
mas pracujących oraz polepsze­
nia położenia finansowego pań­
stwa.

Jeszcze parę tygodni temu ceny 
leciały w górę z zawrotną dla 
kieszeni pracowniczych szybkością 
W ciągu tych paru tygodni nie za 
szły zasadnicze zmiany w ilości 
towarów na rynku, ani w ilości 
pieniędzy. Jeżeli więc jest popra­
wa w dziedzinie cen, to zawdzię­
czać ją należy przyjętym przez 
Sejm i Radę Ministrów ustawom 
i uchwałom przedwspekulacyjnym 
oraz akcji społecznej.

Akcja ta została dopiero zapo­
czątkowana i jeszcze się nie „roz­
kręciła“ . Gdy jednak do walki ze 
spekulacją staną dziesiątki tysięcy 
ludzi rezultaty walki z drożyzną 
mogą być znacznie poważniejsze. 
Należy pamiętać, iż w drodze wy 
miany nieuczciwi kupcy-speku- 
lanci przywłaszczają sobie miliar­
dy złotych, które stanowić winny 
część realnych zarobków klasy ro

wpływ wywarł na ruch robotni- botniczej. Należy pamiętać, ze

podziemie gospodarcze i rtieuczci 
wi podatnicy z sektora prywatne­
go nie plącą państwu miliardów 
złotych tych podatków, jakie się 
od nich prawnie należą. Te miliar­
dy można i należy zwrócić Masie 
robotniczej, zwrócić państwu.

Obroćcy spekulacji
W czasie ostatniej debaty sej­

mowej p. Mikołajczyk twierdził, iż 
ma miejsce „przyspieszone tempo 
przepompowywania zasobów in­
nych sektorów do sektora pań- 
twowego“ . W rzeczywistości ob­
serwowaliśmy i wciąż jeszcze ob­
serwujemy zjawisko odwrotne: za 
soby sektora państwowego i za­
soby świata pracy przepompowy­
wane s.ą poprzez handel do speku­
lacji.

Charakterystyczne światło na 
stanowisko PSL wobec spekulacji 
rzucają zjazdy organizacji miej­
skich PSL, czyli —  jak to się po­
pularnie mówi —  chłopów z Mar­
szałkowskiej i Piotrkowskiej.

Zjazd miejski PSL, odbyty w 
Warszawie dn. 15. VI. br, przy­
jął rezolucję, w której: ■

„stwierdza z ubolewaniem, że stoso­
wane obecnie metody walki ze spekula 
cją nie dają wyników istotnych, jeżeli 
chodzi o poprawę bytu warstw pracu­
jących, natomiast mogą się przyczynić 
do wywołania rozdźwięków społecz­
nych...1

Zjaz chłopów z Piotrkowskiej, 
nazwany szumnie Zjazdem. Grodz 
kim PSL —  w Łodzi, odbyty 10 
czerwca br., uderzył w inne to» 
ny. W rezolucji zjazdu czytamy 
zdanie następujące:

„Zjazd, wyrażając pozytywny sto»

sunek do walki, wypowiedzianej przez 
świat pracy czynnikom spekulacyj­
nym... domaga się stabilizacji cen nie 
tylko w rolnictwie i w sektorze pry - 
watnym, ale przede wszystkim w sek­
torze spółdzielczym i państwowym“ .
PSL-owcy wyważają tu otwarte 

drzwi. Uchwala Rady Ministrów 
o zakazie podwyższenia^ cen to­
warów i usług w sektorze pań­
stwowym i samorządowym prze­
strzegana jest z wyjątkową skru­
pulatnością. Zgodnie z zapowie­
dzią, nastąpi 1-go lipca podwyż­
szenie pasażerskiej taryfy kolejo­
wej, ale nie dotknie to ludzi pra­
cy udających się d;o pracy z miej­
scowości podmiejskich, lub na 
wczasy.

Charakterystyczna jest różnica 
stanowisk, zajętych przez zjazdy 
PSL w Warszawie i w Łodzi, 
Podczas gdy zjazd warszawski 
wypowiada się otwarcie przeciw­
ko walce ze spekulacją, zjazd 
łódzki pozornie popiera tę walkę, 
aby podważyć ją drogą pośrednią.

Kluczowe zadania
Walka o handel musi być wy­

grana. W ogniu tej walki muszą 
się umocnić podstawy gospodar­
cze demokracji ludowej. Musimy 
pamiętać, iż na obecnym etapie 
rozwoju gospodarczego winniś­
my dążyć do realizacji trzech 
podstawowych zadań:

Naczelnym zadaniem to powię­
kszenie realnych zarobków świata 
pracy. Dokonać się ono może po­
przez obniżkę cen, lub poprzez 
podwyżkę fjfac, lub też za po­
mocą obu tych środków razem. 
Dalsze wzmocnienie akcji oszczed

n ościowej i objęcie nią wszystkich 
resortów i komórek, sektora pań­
stwowego, samorządowego i spół­
dzielczego oraz wzrost wydajnoś­
ci pracy robotników — stworzą 
niezbędne rezerwy, konieczne dla 
podwyżki realnych plac robotni­
ków i pracowników umysłowych.

Drugie, niezwykle ważne zada­
nie —  to pełna realizacja planu 
inwestycyjnego. Przez pełną rea­
lizację rozumiemy nie tylko wy­
datkowanie 1009/» pieniędzy, prze­
widzianych w planie na inwesty­
cje, ale odbudowę tej ilości fa­
bryk, hut, budynków mieszkal­
nych itp., jaka jest objęta pla­
nem.. Plan inwestycyjny winien 
być w pełni wykonany, nie tylko 
pod względem finansowym, -de i 
rzeczowym

Trzecie zadanie q  z a p e w ­

nienie produktywnego zatrudnie­
nia całej ludności kraju. Polska 
jest. jednym z nielicznych krajów 
w Europie, która nie cierp- na 
brak sdy roboczej, przeciwnie, 
wygasanie szabru i zmniejszanie 
się_ handlu postnego powoduje 
pojawiania się ognisk lokalnego 
bezrobocia. Zaradzić temu można 
jedynie . pr?ez dalszą odbudowę 
przemysłu i popieranie rozwoju 
rzemiosła, chalupmwwa, i przemy­
słu ludowego.

W kierunku realizacji tych za 
dań muszą pójść wysiłki państwa 
ludowego i mas robotniczych. Po- 
wodzienie w walce ze spekulacją 
wzmocni siły demokracji ludowej 
i umożliwi jej dalszy marsz na- 
przód. - -  Art.

Majestat srawa i majestat Po ski
Może się oczywiście zdarzyć, że w 

tym czy innym poszczególnym wypadku 
ten lub ów sąd feruje niesłuszny wy­
rok. Może, choć nie powinno nawet 
się zdarzyć w sprawach o współpracę 
z okupantem

Nie powinno się Jednak przytrafić ani 
razu, by w uzasadnieniu fałszywego 
wyroku znalazły się sformułowania na 
ruszające zasadniczy nasz stosunek do 
zagadnienia kolaboracjonizmu i zbro - 
dni wojennych. Tym bardziej nie po­
winno się to zdarzyć w orzeczeniach Są 
du Najwyższego.

A jednak dzieje się tak, i niestety zbyt 
często jakby na to pozwalał charakter 
tych spraw ' ich waga gatunkowa.

Ostatni „DEM OKRATYCZNY PRZE 
GLĄD PRAW NICZY“  przytacza w dy 
skusji prawniczej — którą pozostawia 
my na uboczu — cały szereg takich 
przykładów. Oto niektóre z nich:

W Mielcu czynny był podczas okupa 
cji niejaki X. Brat udział w łapankach 
Polaków na roboty do Niemiec. Eskór 
tował ujętych do Urzędu Pracy, To jed, 
nak nie wyczerpywało jego gorliwości. 
Wyciągał ludzi także i z domów — a 
gdy poszukiwani się ukrywali zabierał 
¡ch żony w charakterze zakładniczek.

Wszystko to zostało podczas przewo* 
du sądowego stwierdzone. Sąd pier­
wszej instancji skazał oskarżonego na 
karę... 3 łat więzienia.

W następstwie sprawa znalazła się. 
na wokandzie Sądu Najwyższego, któ­
ry wyrok powyższy ŻAtW łERDZlŁ.; 
Nie w tym jednak leży istota sprawy 
— choć nikt w Polsce nie potrafi zro­
zumieć pobudek tak łagodnego potrak­
towania zdrajcy narodu i współpracow­
nika okupanta. - Rzecz najistotniejsza 
znajduje się w uzasadnieniu orzeczenia 
Sądu Najwyższego. Otóż Sąd Najwyż­
szy oadatii kasację prokuratury NTN 
wychodząc z założenia, że:

„osoby schwytane przez władze nie 
mieckie celem wywiezienia ich na ro 
boty, NIE MOGĄ BYC UZNANE ZA 
OSOBY POSZUKIW ANE LUB PRZE 
SLADOWANE ze względów pulitycz 
nych, narodowościowych, religijnych 
i rasowych“ .
Tak dosłownie brzmi uzasadnienie po 

wyższego orzeczenia!! Brzmi — stwier 
dzić to należy — złowrogo. W uzasa- 
itniemii tym naruszona bowiem zosta­
ła! podstawa naszego stosunku do dzia 
łałnoścl okupanta i do współpracy z nłm 
na jednym z bardzo poważnych odcin­
ków jego działalności eksterminacyjnej.

Co więcej — naruszona została pod­
stawa prawna orzeczenia Trybunału 
Międzynarodowego w Norymberdze, 
który — aczkolwiek nie grzeszył zbyt­
nią surowością wobec wszystkich prze 
stępców skazał jednak na karę śmierci 
Greisera i Fischera tn. inn, właśnie za 
organizowanie wywózki Polaków na ro 
boty^ do Ntemiec. Uważamy za wyda­
rzenie doprawdy godne pożałowania, że 
orzeczenie POLSKIEGO Sądu Naj­
wyższego stanęło w tym wypadku na 
innym stanowisku.

Wypadek przytoczony povvyżej nie 
jest niestety odosobniony, w uzasa­
dnieniu jednego z innych orzeczeń Są­
du Najwyższego znajduje się sformu­
łowanie następujące:

_ „Żadną miarą nie można pogodzić 
się z poglądem, że każdy mieszka­
niec tzw. Generalnego Gubernator* 
stwa... powinien być uważany za oso­
bę poszukiwaną lub prześladowaną 
(przez władze okupacyjne — don. 
red.)“ . ^
Rzeczywistość okupacyjna była in­

ną aniżeli wynikać może z powyższego 
orzeczenia — i tego nie trzeba nikomu 
w Polsce dowodzić. Narzuca się więc 
pytanie, „VV IMIĘ CZEGO?“

Wreszcie jeszcze jeden przykład. W 
Uściu Ruskim niejaki X diskazał poli­
cji ukraińskiej mt«jsce pobytu dwóch 
działaczy niepodległościowych. Jeden był 
członk>eni PPR. drugi zaś zdarł z bu­
dynku policji ukraińskiej obwieszcze- 
Pie o poszukiwanych przez okupanta Po 
lakach. Również j ta sprawa oparła się
0 Sąd Najwyższy, który zatwierdzi! ła­
godny wynrar kary pierwszej instancji 
’ w  ̂  uzasadnieniu powołał się na okolrcz 
uość, że nie zostało stwierdzone,, czy o- 
soby wskazane policji przez oskarżo­
nego były przez władze okupacyjne po­
szukiwane.

Otóż poddanie w wątpliwość, czy czło 
nek PPR lub inny działacz niepodległo­
ściowy był osobą poszukiwaną przez 
władze okupacyjne stwarza pozory 
praworządności władz okupacyjnych. ! 
należy to powiedzieć otwarcie — stwa­
rza pozory bardzo niebezpieczne, gdyż 
udziela jm poparcia autorytetu najwyż­
szej instanc ji sądownicze i Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Zarówno obecni jak
1 przyszli obrońcy faszyzmu niemiec­
kiego beda mögt śmiało korzystać z 
tych sformułowań ce!em poddania w 
watnliwość ciężaru -brodn! dokonywa 
nych przez okupanta

Nie wydaje nam się możliwym umo­
tywować takie postawienie sprawy 
przez niektórych sędziów Sądu Najwyż 
szego ’-dynie tzw. „zasuszonością“  pra 
wników. Nas w  tej sprawie niepokoi 
tradycja sądownictwa sanacyjnego tra 
dycja pozytywnego stosunku do faszy­
zmu i negowania jego zbrodniczego cha 
rakteru

I to pragniemy — z całą 
— podkreślić.

szczerością

„Trybuna
Wolności“
organ KC PPR
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Międzynarodowe Targi Gdańskie
bądą sprawdzianem naszej prężności gospodarczej

K3

Dźwigając kraj z ruin i zgfiszcz, 
szczególną troską otoczy} Rząd 
Polski Demokratycznej odzyska­
ne WySrzeże.

Zagranica podziwia owocność 
naszych wysiłków. Dzięki rosną­
cej stale aktywności naszych 
portów Gdańska i Gdyni, któ­
rych zdolność przeładunkowa, 
mimo dotkliwych jeszcze bra­
ków w zakresie odbudowy znisz­
czeń wojennych, przekroczyła 
mihon ton przeładunku samego 
tylko węgla, osiągnęliśmy w glo­
balnej cyfrze 60 proc. całego 
przeładunku przedwojennego.

Ten fakt w dużym stopniu za­
decydował, że Rząd nie tylko 
aprobował śmiałą myśl stworze­
nia stałej instytucji Międzynaro­
dowych Targów Gdańskich, ale 
nie poszczędził środków na przy­
śpieszenie jej realizacji przez 
miasta Wybrzeża już w roku 
bieżącym. Pierwsze Targi odbę­
dą się w Gdyni i w Sopocie, 
a więc poza obrębem miasta, od 
imienia którego instytucja ta 
przyjęła nazwę.

W harmonijnej współpracy 
z młodą i niezniezczoną, lepiej 
od niego wyposażoną ekspan­
sywną Gdynią, Gdańsk ze wzglę­
du na swą bogatą tradycję han­
dlu morskiego, daje najlepszą 
gwarancję popularności Targów 
w oczach zagranicy.

Już te pierwsze tegoroczne 
Targi, aczkolwiek nie dadzą, 
rzecz zrozumiała, pełnego obra 
zu naszych możliwości gospo­
darczych, to jednak staną się 
7 pewnością wysoce atrakcyjną

okazją dla zwiedzania Polski 
przez cudzoziemców.

W pawilonach gdyńskich, a w 
pewnym stopniu również w so­
pockich, w dziaie przemysłu ar­
tystycznego, zamówione są stoi­
ska przez szereg ruchliwych, 
liczących na interesy z Polską 
firm z Czechosłowacji, Jugosła­
wii, Szwajcarii, Austrii, Francji, 
Holandii i Szwecji. Finalizacja 
umów z wieloma jeszcze firma­
mi, zarówno spośród wymienio­
nych tu krajów, jak i kilku jesz­
cze innych, że wspomnimy do­
datkowo o Węgrzech, Rumunii, 
Danii i Brazylii, jest w pełnym 
toku i o ile jeszcze do 10 lipca 
da się rozwiązać zagadnienie 
poszerzenia pawilonów własnymi 
nakładami finansowymi, to nie­
wątpliwie udział naszych impor­
terów zagranicznych w Targach 
wypadnie okazale.

Nie mamy powodu ukrywać, 
że ze względu na brak pawilo­
nów Zarząd Targów czul się 
zmuszony do ograniczenia wel- 
kości zamawianych stoisk do 
minimum i to nie tylko dla swo­
ich, lecz i dla obcych. Tak na 
przykład rybactwo prywatne

i spółdzielcze otrzyma nie wię­
cej niż 300 m kw., a gdyby 
nas stać było na specjalny pa­
wilon, to przestrzeń ta mogłaby 
być przynajmniej dwukrotme 
większa. Światowa firma Phi­
lips otrzymała 250 m kw. za­
miast projektowanych 500, jedna 
ze znanych firm francuskich, 
mimo usilnych zabiegów z jej 
strony i jak najlepszych chęci ze 
strony Zarządu MTG, zamiast 
300 otrzymała tylko 150 m kw, 
gdyż musiało by to stać się 
kosztem wyeliminowania udziału 
innej pragnącej wziąć udział 
w Targach placówki krajowej 
czy zagranicznej.

Te pierwsze Międzynarodowe 
Targi Gdańskie są dużej miary 
egzaminem sprawności nie tyl­
ko ich bezpośrednich realizato­
rów, powołanych przez Woje­
wódzką i Miejskie Rady Naro­
dowe Gdańska, Gdyni i Sopotu, 
lecz w równym stopniu ogółu 
mieszkańców Wybrzeża. Obok 
rozplanowania i zabudowy tere­
nów, pracy biur i agentur Za­
rządu powstają zagadnienia te­
go rodzaju, jak przyjęcie na 
okres jednego miesiąca dzies«ąt-

TEATRY
MIEJSKI „W ybrzeże“ , Gdyma, piać 

Grunwaldzki godz. 19,30 —  komedia 
Szekspira „Jak wa ms.ę podoi«“  w  re­
żyserii Iwo Galla.

A K TO R Ó W  — Gdynia, Skw er Koś 
ciuszki 12. goclz 20 — komedia Hodge 
fia i Percyvalla „Hau-hau“ , z J. Bu­
kowskim.

A K TO R Ó W  — Sopot, Rokossowskie 
go 41, godz. 20, sztuka N icodem iego 
„C ień“  w  reżyserii H. Hałacińskiej. W 
ro li tytułowej K ira  Pepfowska.

R E PE R TU A R  K IN  
G D Y N IA  — „W arszaw a" — Piotr 

pierwszy. „A tlan tic“  — Wesoły pensjo 
nat Dom. Mar. Woj. — Wielki Walc.

GRABÓWEK — „Fala" — Siedmiu 
Śmiałych.

CHYLONIA -  „Promień“  — Pont • 
tarral.

GDAŃSK — „Światowid“  — Kobieta 
sama.

SOPOT — „Bałtyk“  —  Serenada w  
dolinie stonca. „Polonia“  — Bolek i Lo­
lek.

PU C K  —  „M ew a " — Skarb rodziny 
Goupi.

W RZESZCZ. — „Capitol" — Robin 
Hood. „Bajka“  — Romans pajaca.

OLIWA — „Polonia“  — Kochaj fyi - 
ko mnie.

TCZEW — „Wisła“  — Nowe pokole­
nie

SŁUPSK — „Polonia“  —  Zwariowa - 
ne lotnisko.

WEJHEROWO — „Świt“  — Korsa­
rze północy.

LĘBORK — „Fregata“ — Ciche we - 
seie.

KOSZALIN — „Polonia“  —  Klatka 
«łowicza.

BIAŁOGROD — „Bałtyk“  —  Dusze 
nieujarzmione.

SZCZCIENEK — „Wolność“  — Pło­
mień nie zgasł.

W Y S T A W Y
„R ytm ", Gdynia, ul 10 Lutego 15 — 

wystawa prac A. Suchanka p t  „N ie 
zapomniana W arszawa“ .

W ystawa reprodukcji impresjonis 
tów francuskich otwarta jest codzien­
nie od godz. 11— 18 w  Salonie U po­
wszechniania Sztuki, Oddziału Gdań­
skiego Z P A P  — Wrzeszcz, A l. Rokos­
sowskiego 15.

DYŻURY APTEK:
Do dnia 29 czerwca br.

GDYNIA 1 ORŁOWO, apteka pod „GRY 
PEM” nl. Starowiejska I. Apteka „NAD­
MORSKA” w Orłowie, al. Orłowska. 

SOPOT: Apteka „N O W A " ni. Stalina.
OLIWA: Apteka pod „ORŁEM” ul. Armii 

Radzieckiej.
WRZESZCZ: Apteka pod „MEW A” nl. Gran- 

w&ldzkft>
GDAŃSK: Apteka pod „SŁOŃCEM” nl. Garn­

carska.

Forster musi być sądzony w Gdańsku
tego domaga się klasa robo nicza

ków, a może i eetek tysięcy in­
teresantów, gości i turystów. 
Wszystkie te sprawy są arcy- 
ważne dla udania się imprezy 
i współzależne od siebie, wiążąc 
się w prostej konsekwencji z po­
wodzeniem długofalowych pla­
nów rządu i ambitnych, a rze­
telnych aspiracyj władz nadzor­
czych MTG.

W zestawieniu

Kronika Wybrzeża
ROZW IJA SIĘ STRAŻ PO ŻARNA 

W KOŚCIERZYNIE
W niedzielę zakończył się w Kosce 

rzynie Tydzień Przeciwpożarowy. Octu».
tnicza Straż pożarna roz­
wija się bardzo pomyś 
nie. Własnym przemy­
słem strażacy zebra, 
sprzęt pożarniczy, odbu-

i nię kolejową, która łączy Koszalin z  BJ 
I zdrówiskiem. Równocześnie w pobliżu
' Mielna, nad jeziorem Jamno, którego od­

noga połączona jest x morzem, otwarty
został wielki ośrodek żeglarski PW i 
WF.

I REJESTRACJA PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEM YSŁOW YCH I HANDLOWYCH

- | Izba Przemysłowo - Handlowa w Gdy
dowaK remizę i wyre- zarządz ia rejestrację wszystkich 
montowali samochód. Pre przedsiębiorstw przemysłowych i handlo- 
zydent RzeczypospoKej wyc!l na Wybrzeżu t  wyłączeniem wars®
z okazji pobytu w Kos. tatów rzemieś'mczych. Rejestracja ta bg 
cterzynie, wyasygnował fa-e odbywać Sję w zrzeszeniach kupiec 

z własnej szkatuły na kupno drugiego miejskich i powiatowych, w  ciągu
samochodu dla straży —  kwotę 100.000 ; mjes ąCa lipca. Jest ona przymusowa, 3
złotych,

SZTAND AR DLA KASZUBSKIEGO 
PUŁKU PIECHOTY

W Kartuzach, w stolicy „Szwajcarii 
bezpośrednim ] Kaszubskiej“ , w dniu 6 iipca br„ odbę-

zagadnień s-? podniosła uroczystość przekaza-

niewypełnienie obowiązku rejestracji, po­
ciągnie za sobą kary grzywny w wyso­
kości 3.000 zł.

ZM IAN Y  WAGONOW KURSOWYCH
DOKP Gdańsk komu­

nikuje, że cłofychczaso- 
sypiałnego w pociągu 
1411/1412 na Uni: Kato­
wice— Hel zostało wstrzy­
mane. W zamian kursować 
będzie wagon PCK, który 
odchodzi z Katowic w 
każdy wtorek i sobotę, 
we kursowanie wagonu

tych wszystkich
n i^ rw s/e M i e d z T a r ’ ' 043 6ztandaru- ufundowanego przez Ka- 
p ie rw s rc  Międzynarodowe lar- szllbów Kartuskiemu Pułkowi Piechoty.g! Gdans’6 będą wymownym Na uroczystość przybędzie Marszałek
i obowiązującym na przyszłość Polski Rola - Żymierski. Ostatnio z W r
sprawdzianem prężności gospo- . 8zawy wróciła delegacja kaszubska, któ-
d a rc z e i o d ra d za  ia c e i s ie  „  | ra prosiła o  wzięcie udziału w  uroczy- ciarczej, Odradzającej Się ze stogach Prezydenta Rzeczypospolitej.
zghszcz wojennych Po ski La-,
d o w e ł NOW A L IN IA  KOLEJOWA

F _  . , ,  I Znana kuracyjna miejscowość nadrnor I a z Hełu w każdą niedzie
B. Ś w ię c ic k i I ske Mielno kolo Koszalina, otrzymała li- !ę i środę.

Sprawa mieszkań dla świata pracy
na posiedzeniu M RN miasta Sopotu

Obywatelu Redaktorze.
Jako stały czytelnik pisma „G los 

W ybrzeża“ , przeczytałem  artyku ły i  l i­
sty, domagające się sądzenia Forstera, 
byłego gauleitera Gdańska, w  tym 
mieście, w  którym  dokonał on na jw ię­
cej m orderstw  i  przestępstw.

Jako były  jen iec obozu w  Sztuthofie 
w raz z  m oim i współtowarzyszam i, z 
k tórym i w yszliśm y cało z te j każni, 
solidaryzuję się ze stanowiskiem  redak 
c ji i jestem  je j wdzięczny za podjęcie 
tej sprawy na lamach pisma.

G dy dowiedziałem  się, że Forster ma 
być sądzony w  Toruniu, oburzyłem  się.
Ten  kat, k tóry z  uśmiechem patrzał 
na m ęki dziesiątków  tysięcy ludzi, nie 
może być sądzony tam, gdzie tylko po­
średnio działał jego  w pływ . Gdańsk 
jest terenem, na którym  weszła jego
gwiazda, na którym  płynęło jego zbro- Ostatnio Związek Popierania Turystyki 
dnicze życie, Gdańsk musi stać się te- spełnia bardzo poważny obowiązek, za

renem jego życ iow ej klęski, jego kary.
Tego, oprócz mnie, domagają się 

wszyscy moi koledzy obozowi, zgrupo­
wani w  Zw iązku Byłych W ięźn iów  
Politycznych, dom agają się pracowni­
cy portu, gdzie i ja  pracuję, domaga 
się cała ziem ia gdańska.

Uważam, że stanowisko redakcji w  
te j spraw ie jest zgodne ze  stanowis­
kiem robotniczego społeczeństwa Gdań 
sk<ł

W Ł A D Y S Ł A W  P A W Ł O W S K I
Pracow nik B O TM

W Sopocie odbyło się comiesięczne 
posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej 
Sprawozdanie prezydenta miasta i 
przebieg dyskusji wykazały, że miasto 
obok poważnych osiągnięć napotyka 
w pracy na szereg trudności.

Sprawozdanie prezydenta miasta 
podkreśla, że Sopot zaczyna odczuwać 
trudności mieszkaniowe. Sopot, liczą­
cy obecnie około 40 tysięcy mieszkań­
ców, przyjmuje wciąż około 400 osób 
miesięcznie. Poza tym przyrost natu­
ralny wyrażający się liczbą 50, stwa­
rza zapotrzebowanie na nowe izby 
W związku z tym radni miasta pod­
kreślają konieczność usunięcia z mia­
sta różnych central gospodarczych, 
nie związanych z Wybrzeżem. Poza 
tym poruszono sprawę ścieśnienia róż­
nych dygnitarzy, zamieszkujących 
zbyt obszerne wille.

Zwiększenie ilości mieszkań 1 ulo­
kowanie w nich częściowo pracowni­
ków z Gdyni i Gdańska może nastą­
pić przez uintensywnienie odbudowy.

W roku bieżącym w Sopocie odbudo 
wano 33 domy. Do odbudowy pozosta 
ło jeszcze 162. Zarząd Miejski zdecy 
dowany jest powierzyć ich odbudowę 
z dalszym prawem pełnego użytkowa­
nia różnym przedsiębiorstwom i in 
stytucjom, a następnie osobom pry­
watnym.

Rada szeroko dyskutowała nad za 
gadnienlem podniesienia zarobków 
pracowników i robotników miej­
skich. Ponieważ uchwałą WRN Sopot 
został zrównany pod względem praw 
z Gdynią i Gdańskiem, przyniesie to 
w dalszej konsekwencji podwyższenie 
stawek wynagrodzeń pracowników 
miejskich.

Według wyjaśnienia prezydenta mia 
sta pro-blem wniesienia Sopotu do re­
jestru uzdrowisk napotyka obecnie
na poważne trudności, ponieważ Sopot I kasy miejskiej 232.000 złotych, • 
stracił właściwy swój charakter wy | Czerwony Krzyż 38.000 zł.

łącznie uzdrowiskowy ze względu na 
to. że mieszkają tu ludzie pracy * 
Gdańska i Gdyni.

Jednym z osiągnięć miasta, jakie 
zanotowano na tym posiedzeniu MRN, 
jest rozbudowa sieel oświetleniowej. 
W ubiegłym miesiącu w mieście zain­
stalowano 21 lamp gazowych i 22 elek­
tryczne, Ogółem Sopot posiada obec­
nie 231 lamp gazowych ł 253 lampy 
elektryczne.

Piusem w gospodarce miejskiej, jak 
stwierdził pre?vdent miasta tow. 
Wierzbicki jest zrównoważenie bu- 
dżetn i jego -ealność. Tak wydatki, 
jak i dochody układają się w ramach 
budżetu Prezydent Wierzbicki z za­
dowoleniem zakomunikował Radzie, 
te nadzwyczajny dochód przyniósł o- 
statni pobyt cyrku, który wpłacił do

na

Z frontu walki ze spekulacją

Ruch turystyczny na Wybrzeżu
przyb ie ra  n a  s ile

l%lasi czytelnicy  p l jz iy ;

K rz y w d z ą c e  z a rz ą d z e n ie

NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA 
Ubezpieczalnl Społecznej Gdańsk 42-150 
Miejskie Gdańsk 31-111.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ 
Gdańsk —  31-334, 31-338.
Wrzeszcz —  41-332, 41-333, 42-264. 

runią —  31-336. 
wa — 52-622. 
vy Port —  42-222.

Adres Redakcji I Administracji 
Gdańsk —  ul. Jana z Kolna 7 

tel.: 315-72
Odynła — nl. świętojańska 3 

tel.: 224-65

B-34-S0#

Szanowny ob. Redaktorze!
Wieś Olszyna powiatu gdańskiego, 

jeszcze do wiosny br. w większości mia 
la tereny zalane wodą. Chłop, który 
tu przybył zza Bugu, w otoczonych wo­
dą chałupach spędził cały ubiegły okres 
czasu, licząc lita to, że Żuławskie wody 
wynagrodzą mu stracony czas. W  tym 
czasie poza PU R , który nas tu o- 
siedlił nikt nie interesował się nami i nie 
przychodził, naszej gromadzie z po­
mocą.

Jak się okazuje w międzyczasie, bez 
wiedzy gromady ziemie nasze przydzie 
łono miastu Gdańsk. Administracja Nie 
ruchomości rozpoczęła swoją gospodar 
kę, nie honorując żadnych decyzji 
PU R.

W  dniu 5 ab. m. gospodarz P O T A - 
C IA ŁO  M IC H A Ł , siedzący na 12 ha, 
wyszedł kosić przydzieloną mu łąkę i 
stwierdził, że robią to za niego inni lu­
dzie, legitymując się zezwoleniem magi 
stratu m. Gdańska.

OH. LU C H N O W S K IE G O  P U R  o- 
sadził na 7 ha. Po opadnięciu wody Lu 
chnowski obsiał pole, zagospodarował 
się na dobre. Okazuje się jednak, że 
niejaki R Y Ś K Ó W  S K I  z Gdyni otrzy­
mał ostatnio przydział na to gospodar 
stwo i  rości doń pretensje. Luchnowski 
zorganizował naszej gromadzie spół­
dzielnię Samopomocy Chłopskiej, obec­
nie zakłada świetlicę i  szkoli młodzież 
naszą w przysposobieniu rolniczym.

Ob. D U D E K  O LG A własnymi silami 
wyremontowała zniszczony dom miesz­
kalny, oczyściła jego obejście z gruzów, 
zagospodarowała i obsiała przydzielo­
nych je j 3 ha gruntów, a teraz chcą 
ją  wysiedlić.

Wypadki te nie są odosobnione. Przy 
kładów dobrej pracy i  obecnie dozna­
wanych krzywd jest wśród nas, człon­
ków gromady Olszyna, dużo więcej 
Dziewięciorodzinna gromada może w 
wysokim stopniu być przykładem' chło 
pa polskiego, który przybywszy tu zza 
Bugu, z całym zaufaniem przystąpił 
do pracy, związał się z Żuławami jako 
ziemią polską na zawsze. Stosowane 
metody podważają tylko nasze zaufa­
nie, odbierając nam chęci do pracy 
przez stwarzanie waunków tymczasowo­
ści.

My, członkowie gromady O LSZY N A , 
domagamy się pozostawienia nas w po­
wiecie gdańskim. Do miasta przecho-

„CHŁOPSKA DROGA“
TYGODNIK PPR

dzić nie chcemy. Urodziliśmy się chło­
pami i chłopami chcemy pozostać.

M IE S Z K A Ń C Y  G R O M A D Y OL­
S Z Y N A :

L E S K IE W IC Z  U., D O IiO C Z Y Ń S K l 
K., S T A N IS Ł A W S K I E., P O T A C IA  
ŁO, K U N E K , D O R O C IŃ S K A , R Y Ś  
J., L E C H O W S K I, K U S Z E L .

*
OD R E D A K C JI:

Sprawa grom ady Olszyna jest ty­
powym  przykładem  niewłaściwego 
rozw iązyw ania pewnych zagadnień. 
Pon iew aż przydzielenie ziem i tej gró 
m ady do miasta zostało dokonane 
w  sposób k rzyw d iący  mieszkańców 
te j wsi, uważamy, że w łaściwe czyn 
niki pow inny niezw łocznie w kro­
czyć w  tę sprawę i wprow adzić ją  na 
drogę w łaściwą.

kwatercMYUjąc codziennie okdło ł.500 o- 
sób, przybyłych na Wybrzeże w wyriecz 
kach zbiorowych. Równocześnie 30 fa­
chowych przewodników zawodowych pra 
cuje stale, oprowadzając wycieczki po 
miejscach zabytkowych Wybrzeża i udzie 
łając wyjaśnień.

•

Wycieczki dla ludzi pracy organizuje 
również „Orbis*. Każdy uczestnik ma pra 
wo korzystania z dalekoidących ułatwień, 
przede wszystkim zaś ze zniżki kolejo­
wej. Dotychczas „Orbis" zorganizowało 
12 wycieczek. •

•

Związki zawodowe pracowników róż­
nych instytucji urządzają wycieczki do 
ciekawszych miejscowości na Wybrzeżu. 
Wycieczki te, w  organizacji których z 
wielką pomocą przychodzą dyrekcje in­
stytucji, udzielając samochodów, cieszą 
się wielką popularnością. Ostatnio odby­
ły się wycieczki pracowników PCH, 
BOTM, Marynarzy, W. P „  ZEW i wielu 
innych. W najbliższym czasie zostaną 
również do tych wycieczek wykorzysta­
ne statki P2P.

Takie grzywny robią wrażenie
Właścicielka restauracji „Now a" w 

Gdańsku przy ul. Wały Jagiellońskie 6, 
Działkiewicz Stanisława za pobieranie 
nadmiernych cen za artykuły spożywcze 
zapłaciła łOO.OOO zł grzywny. Bieńkowski 
Władysław, kelner tejże restauracji za­
płacił 20.000 z! za pobieranie nadmier­
nych cen za podawane potrawy.

Paszkiewicz Antonina, właścicielka 
sklepu spożywczego w  Gdańsku przy 
uicy Kościuszki 22, zapłaciła 50.000 zło­
tych kary za ukrywanie w  celach spe­
kulacyjnych 230 kg cukru.

Nowakowska Leokadia, właścicielka 
sklepu spożywczego w Gdańsku, za 
sprzedaż kawy i herbaty z przekrocze­
niem ustalonej marży zarobkowej zapła­
ciła 30.000 zł grzywny.

Borkowski Stanisław z Gdańska, za 
pobieranie 450 złotych za kg masła za­
miast ustalonych 440 zł zapłacił 25.000 
złotych kary.

Szczepaniak Franciszek, właści si<ie 
pu spożywczego w  Oliwie, zapłaci! 20 
tysięcy grzywny za to, że butelkę octu 
kosztującą 85 zł; sprzedawał w cenie 90 
złotych.

Równocześnie ukarana została gospo­
dyni wiejska,Korzycka Agnieszka z gmi­
ny Kalbudy, która na rynku sprzeda wa 
la mleko od własnej krowy po 30 zł 
Htr. Zapłaciła za to 10.000 zł kary.

Ryczko Zdzisława zapłaciła ul.000 zł 
kary za sprzedaż makaronu w ceni« 180 
zł za kg zamiast 160 zł,

Sztejer Maria zapłaciła 5.000 zt grzyw ­
ny za sprzedaż papierosów „Bałtyk“  W  
cenie 4 zł za sztukę.

W  akcji szkdenia kontrolerów na tere­
nie województwu gdańskiego na 20 to r ­
sach przeszkolono ■ 1072 osoby. Przeszko­
leni kontrolerzy prowadzą na ♦ ’-enie 
miast intensywną akcję kontroli skle­
pów, która miedzy innymi osiąga powa­
żne sukcesy w postaci notowanej zniż­
ki cen.Z naszych 
portów

Wesołych wakacji!
Wiele radości i trochę zgryzot. — Dobre wyniki nie spadają 
z n;eba. Brawo szkoła Nr. 9. — „Pan“ nie przyszedł. — Py­
tania wymagają poważnych odpowiedzi.

Dzwonek rozbrzmiewa po raz ostatni 
w s lach i korytarzach szkoły. W dniu 
28 czerwca rozpoczął się najmilszy czas 
w życiu szkolnym — wakacje letnie.

Powiewając świadectwami o  przejśc'u 
do następnych klas, dzieciarnia szkół 
powszechnych biegnie dziś do domu, aby 
odłożyć na bok tornisty dźwigane w 
ciągu roku I rozpocząć sezon przygód.

Przy ogólnym nastroju radości są i ta 
cy, nieliczni zresztą, którzy mają powo 
dy do zgryzoty. Lecz jest Ich bardzo mg 
ło. Według pobieżnych danych w szkol 
nictwie powszechnym Gdyni jedynie oko 
ło 5 proc. dzieci skazano na powtórkę. 
Mając na uwadze trudności, przeżywane 
w szkolnictwie, w porównaniu z pozio­
mem przedwojennym jest to procent znł 
komy.

Na dobre wyniki złożyły się trzy przy
czyny: starania władz miejskich o szko­
łę, zarriłowanie do pracy nauczycielstwa, 
a przede wszystkim chęć nauki wśród
młodzieży.

Wszystkie te trzy czynniki najbar­
dziej harmonizowały w SZKOLE NR 9 
W CISOWEJ (przedmieście Gdyni).

Gdy z naczelnikom wydziału oświaty 
Zarządu Miejskiego, ob. KAPU STĄ  uda 
jemy się na pokazowy egzamin do tej 
szkoły, na dziedzińcu spotyka nas w 
przerwie czereda dzieci w wieku od 8 
do 14 łet. Rwetes, jaki podnoszą, śwlad

czy o wyzwalaniu się z więzów dyscy 
pilny. To jut przecież przedostatni dzień
pracy

P izy szkołę Nr 9 Istnieje dość duży
olać, nadający się do uprawy. Ponieważ 
ucznowie szkoły, to przede wszvstk'm 
cizie«» robotników i okoBcznych rolo 
ków, kierownictwo szkoły zainicjowało 
uprawę zagonowych malutkich o g id  
ków. Dzłctarnła przyjęła tę inicjatywę 
r radością, i oto dziś strzelają ju t ku 
słońcu i .clone łodygi fasoli. Zasad svU j‘ą 
młodzież nawet w dón’czsach na ok - 
nach. Malutkie zaganiki, starannie utrzy 
mane, świadczą, że młodzież polubiła 
„własną gospodarkę“  1 Idzie ze sobą w 
zawody. Pokryte zielenią warzyw o -  
gródki świadczą również, że nauczyciel 
stwo wpo>4o dzieciom zamiłowane do 
pracy o dyscyplinę.

Po dzwonku dzieciarnia rozbiegła się 
do klas. Rozpoczęły się zajęcia. Na ko 
rytarzach panuje cisza, jak makiem za­
siał. Zaglądając od jednej klasy do dru 
glej, wstępujemy również i do klasy 
III b. Na katedrze profesorskiej !2-!et- 
nł chłopak czyta na głos, pozostaH zaś 
siedzą wsłuchani. W klasie tej zabrakło 
na tę lekcję nauczyciela, młodzież więc 
sama zorganizowała lekcję zastępczą.

Kierownikiem szkoły jest ob. LE- 
ROCH, przedwojenny stary wychowa w-

ca, współpracuje z nim 18 starszych i 
młodych nauczycieli.

Pomimo różnicy wieku i stopnia do­
świadczenia zespół ten wykazał się peł­
nym Zrozumieniem zasady, że szkoła nie 
tylko uczy, lecz i wychowuje. Między in­
nymi w szkole wprowadzono inowacje 
w postaci skrzynek zapytań. Poważne 
odpowedzi nauczycieli na stawiane py 
tania zdobyły zaufan*e młodzieży. Pyva- 
nia te dotyczą najprzeróżniejszych 
spraw. Dzieci pytają, jak ukarać kole­
gę, który nie szanuje porządku w klasie, 
ste, kiedy najlepiej odrabiać lekcje, 
kto jest prezydentem Polski łtd. Odpo­
wiedzi są zamieszczane w gazetkach 
ściennych, które prawie każda klasa sta 
rannie wydaje. Gazetki te w starszych 
klasach są nie rzadko organem „publicz. 
nej opinii“ . Święto 1 maja znalazło w 
tej „prasie“  żyw y oddźwięk, tak samo i 
święto 3 Maja. Z okazji „Święta Mo­
rza“  ostatnie numery gazetek ściennych 
obfitują w tematy morskie.

W szkole Nr. 9 z 856 uczących się, na 
powtórkę skazano nie wielu. „Jest to 
zasługa samej młodzieży, — powiedział 
kierownik Leroch — która swoim zapa­
łem do nauki zmusza nauczycielstwo do 
Jeszcze Intensywniejszej pracy“ .

Szkoła Nr 9 w zupełność) zasłużyła 
na przyjemne wakacie. Życzymy tego 
je j szczerze. (• )

POLSKIE JACHTY 
WRÓCIŁY DO GDYNI 

W Niemczech,, w Kilorni odnaleziono
zrabowane przez Niemców jachty pełno­
morskie, stanowiące własność Jacht Kłu 
bu P tl .kiego w Gdyni, a mianowicie; 
„Hetman", .Bożena“ , „Orlik“  I „Bys­
try“ . Jachty zostały odholowane przez 

ławnik „Rekin“  do Gdyni.
REPATRIANCI W CZERWCU 

Według danych statystycznych, do 
,.oitu gdańskiego w ciągu miesiąca 
czerwca br. weszło łącznie 8 statków 
i  polskimi repatriantami z zachodu. Stat 
ki — przeważnie brytyjskie —  przy­
wiozły 11.138 osób, były d i wojsko­
wych oraz ludności cywilnej.

WZROST FLOTY HANDLOWEJ 
Przedwojenna flota handlowa polska 

obsługiwała około 20 proc. naszych za­
morskich obrotów towarowych. Wzrost 
tonażu polsk'ego procent ten już pod wyż 
sza. Plan pracy Państwowego Przed­
siębiorstwa Żeglugowego „G A L “  prze­
widuje w najbliższym czasie obsługę 50% 
naszych zamorskich obrotów towarowych.

M/S „JU TLA N D IA “  W GDYNI 
Do Gdyni wszedł statek oceaniczny 

„Jutlandia", który ze Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej przywiózł ol­
brzymi ładunek poczty w Ilości 15.083 
worków, ponadto wyładował dla Polski 
3.354 ton drobnicy.
TRAŁOW ANIE BASENU PREZYDEN­

TA W GDYNI
Marynarka rozpoczęła bardzo ener­

giczne prace nad wy trałowaniem basenu 
Prezydenta w porcie gdyńskim z młn 

Innych przeszkód nawigacyjnych. Eki­
pa dysponuje specjalnymi urządzeniami, 
które ułatwia ¡a prace.
STÓCZNIA Nr 2 W ZBOGACIŁA SIE 

O NOWY DŹWIG
W stoczni Nr 2, Wydział Dokowy re­

montuje dla własnego użytku pływają­
cy dźwig o nośności 60 ton. Dźwig te « 
wydobyty został z kanału Wiślanego No 
wego Portu. Przy dźwigu tym przepro­
wadzono wymianę konstrukcji stalo- 
wych, gruntowny remont mechanizmu 
oraz przemalowano go na inny kolor. W 
chwili obecnej dźwig jest juz gotowy i 
w najbliższym czasie rozpocznie wyła­
wianie z dna morskiego leżących tM i 
jednostek
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Wśród górników repatriantów z Francji

•Stanisław Pstrowski z kopalni »Jadwiga«
■ p

2)

(O d spec alnego Wysłannika „Głosu Ludu“)
Z tow. A]fonsem Frycowskim— 

wicedyrektorem kopalni „Jadwi­
ga“  — umówiłem się na godzi
nę 6 i pół rano. Mieliśmy zjechać 
na filary. Po deszczowej nocy 
pogoda była prześliczna.

Numerek bezpieczeństwa
W poczekalń' dostaliśmy nu­

mery, wyryte w blasze. Takie 
numery dostaje każdy gorn'k, 
który udaje się do pracy. Pozwa­
lają one później stwierdzić, czy 
wszyscy wrócili na powierzchmę. 
W przeciwnym wypadku zarzą­
dzany zostaje alarm i rozpoczy­
nają się poszukiwania zaginane­
go. Przebrani w ubrania górni­
cze, w stalowych hełmach na 
głowie, z kilofami w ręku i mo­
siężnymi latarniami, weszliśmy 
na platformę windy. Pięć osób: 
wicedyrektor kopalni, inżynier 
W., sztygar Biniarz, tow. Rataj­
czak — sekretarz komitetu dziel­
nicowego PPR i ja. W kącie win­
dy płonęło czerwone światło. 
Zgrzytnęły zamki, zatrzasnęła 
się żelazna krata. Opadaliśmy 
teraz w dół z szybkością 20 km 
na godzinę. I wreszcie długi ko­
rytarz. Byliśmy w dole na głę­
bokości 590 metrów. Wszędzie 
różnokolorowe światła sygna­
łów. Ramiona dźwigów. Oszała­
miający huk wózków elektrycz­
nych, naładowanych węglem.

Idziemy wąskim chodnikiem.

270 proc. normy
Przed nami i za nami nieprze­

nikniona upiorńa ciemność. I tyl­
ko w latarkach pionie karbid, 
oświetlając drogę zaledwie na

M a sz y n o
do czyszczenia ryb

Czyszczenie ryb wymaga dotychczas 
dużej ilości sił roboczych, co zwiększa 
koszty i utrudnia przetwórstwo ryb w 
szybkim czasie. Ostatnio współpracownik 
spółdzielni rybackiej „Łosoś“ , tow. Bałaś, 
«konstruował specjalną maszynę, która 
W ciągu godziny będzie mogła oczyścić 
około 40 kg ryb.

Pierwsze próby dały dodatnie wyniki i 
maszyna ta po ulepszeniu odda duże usłu 
gi w  przetwórstwie rybnym.

przestrzeni kilku metrów. Skrę 
camy w bok. Na skrzyżowaniu 
chodnika stoi człowiek. Twarz 
czarna od węglowego pyłu. Na 
pozdrowienie odpowiada „Szczęść 
Boże“ . Równolegle do nas prze­
biega taśma. Niesie ona do przy­
gotowanych wózków bryły węgla 
o różnej wielkości. Potem dopiero 
nastąpi sortowanie. Korytarz roz 
widia się. Idziemy teraz ze schy­
lonymi głowami. Nad nami ka­
mienny strop, wykuty kilofami 
górników.

I wreszcie piewszy filar. Pod 
ścianą stoi rosła postać. To Sta 
nisiaw Pstrowski —  ręko rdz'sta 
na kopalni „Jadwiga“ . Jeszcze 
przed zjazdem w głąb dużo mi 
o nim mówiono.

— Ile pan wydobywa węgla?
— pytam.

— Widzi pan —  Pstrowski 
pokazuje na kamienną ścianę, 
obok której stoi. — Rozbijając 
zwały węgla posuwam się na­
przód każdego dnia o trzy me­
try 40 cm, osiągając 270 proc. 
normy.

— A ile wynosi norma?
— 1 m i 26 cm.

— Skąd pan nabrał takiej 
wprawy? — pytam zdumiony.

— Cóż? —  Pstrowski śmieje 
się. — Pracuję już w kopalni 
ponad 25 lat. I nie tylko w Pol­
sce. Bytem ja w Belgii i we Fran­
cji i może właśnie dlatego wy­
siłek mój jest tak wydajny, że 
jestem znów w Ojczyźnie, że 
przecież wydobywam węgiel 
dla Polski.

Przeszłość i teraźniejszość
— Żle pan miał na emigracj*?
—  Że lepiej i nie mówić o 

tym. Poniewierka, która trwała 
lata. A dziś? Jakże inaczej.

— Dlaczego pan wyjechał z 
kraju?

—  Bo wyżyć tu nie mogłem 
wtenczas. Długi czas byłem bez 
robotny. Na próżno starałem 6ię 
o pracę. Aby ratować życie, mu­
siałem wyrąbywać węgiel w 
Klimontowie na bieda-szybie.

Przeszedłem wiele nędzy. A póź­
niej Belgia. Zabójcze warunki 
w Martymer. Na pierwszą wia­
domość o Rządzie Ludowym wró 
citem.

Pstrowski ożywia się. Gesty­
kuluje czarnymi od węgla dłoń­
mi. Wspomina przeszłość niewe­
sołą i znów powraca w teraź­
niejszość. — Urządziłem się już 
dobrze — mówi. — Mam nawet 
dość ładne mieszkanie. Zara­
biam nieźle.

— Ile?
— Ponad osiemset złotych 

dziennie.

Z powrotem na światło
d z ien n e

Stanisław Pstrowski podnosi 
się. I my też chcemy odejść. N!e 
trzeba przeszkadzać w pracy. 
Ale Pstrowski zatrzymuje mnie. 
Chce pokazać, w jaki to sposób 
rozbija zwały węglowe. Wszyst­
ko trwała krótko. Pierwsza w ruch 
idzie wiertarka, żłobiąca w skale 
wąskie, ale głębokie leje. Potem 
ładunki wybuchowe. Po trzy diu- 
gie „kluski“  znikają w każdym 
otworze, zamurowane gliną. 
W dół zwisają tylko kawałk! 
lontów. Wszystko gotowe. Roz­
lega się teraz trzask zapałki i

iskra u pierwszego knota pnie 
się wolniutko do góry. Szybko 
opuszczamy filar, nie zostaje w 
pobliżu nikt. W napięciu ocze­
kujemy za skrętem świeżo wyry 
tego chodnika. Upływa w ciszy 
jedna, druga minuta .Naraz po­
tężny huk. Jeden, drugi i trzeci. 
W filarze widnieje już tylko nie- 
foremny stos połamanych gła­
zów Wtaczają się wózki. W 
ruch idzie kilof i łopata.

Idziemy dalej.
W półcieniu dostrzegam Niem 

ców. Robią w milczeniu. Przed 
nami żelazna kilkupiętrowa dra­
bina wspina się pionowo do gó­
ry. Ściekająca po szczeblach wo­
da, pomieszana z miałem węglo­
wym tworzy lepką maź. Kiedy 
wdrapałem się na 20 m, bytem 
nie tylko obryzgany błotem, ale 
i mokry od potu. Bo w kopalni 
jest duszno i gorąco. I znów fi 
lary. Chodnik’, skrzyżowania i ta 
nieprzenikniona wkoło ciemność.

Dochodzi godzina druga. Węd­
rówka nasza dobiega końca. 
Zbliżamy się do windy i w kil­
ka minut późntej znów jesteś­
my na ziemi, skąpani ,w promie­
niach 6lońca. Spoglądam na to­
warzyszy. Twarze wszystkich są 
brudne od potu i miału.

Stanisław Babisiak

Z MIAST I WSI
36 zł kg CHLEBA W PO ZNAN IU

W  wyniku konferencji w Urzędzie Wo 
jewódzkim w Poznaniu, na której prze­
wodniczący jej, dr Szalagan, członek Ko­
mitetu Miejskiego PPR, stoczy! prawdzi­
wy bój z przedstawicielami cechu pieka­
rzy, ustalono ostatecznie cenę chieba na 
36 zł za kg.

SZCZUR HOTELOWY W PUŁAPCE 
CZYLI B ANIA  W PACE 

W Sopocie aresztowany został Roman 
Bania, który uprawiał intratny zawód 
„szczura hotelowego" grasując we wszy 
stkich większych hotelach Wybrzeża. W 
swoim czasie Bania ujawnił się, co mu 
wcale nie przeszkodziło w dalszym ciągu 
oddawać się pracy w umiłowanym zawo­
dzie.

7 LA T  W IĘZIENIA I DEGRADACJA
W Katowicach skazany został na 7 lat 

więzienia, pozbawienie praw i deg,ada- 
cję szef sekcji śledczej przy Komendzie 
MO w Gliwicach, st. sierż. pchr., Janusz 
Filipowicz, za przyjęcie łapówki od szo 
tera Alo jzego Wrony.

NAJPIERW  PĘDZIŁ — TERAZ SIEDZI
Kazimierz Gołębiowski z Bydgoszczy 

skazany został na 3 miesiące aresztu 
25 tys. zł grzywny za pędzenie bimbru
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Zwózka siana

URZĘDNICY UZGADNIAJĄ WEDŁUG 
KOMPETENCJI — A UBRANIA GNIJĄ

W  magazynie kopalni „Matylda“ w Li 
pinach znajduje się 648 kompletów ubrań 
i 521 m drelichu, przeznaczonego dla ro 
botników. Materiały te leżą już 15 mie 
sięcy na składzie i dotychczas nie zasta­
ły rozprowadzone wśród robotników, po­
nieważ istnieje spór między Chorzowskim 
Zjednoczeniem i firmą, która ich dostar­
czyła. Sekretarz koła PPR na kopalni, 
który zainteresował się sprawą bezuży 
tecznie leżących ubrań, stwierdził, że za 
czynają one już gnić. Jednakże kilkakro­
tne jego interwencje nie odniosły żadne­
go skutku.

NIEOBECNI NIE M AJĄ RACJI
W Lublinie odbył się wiec, organizo - 

wany przez Str. Demokratyczne, poświę 
eony wake ze spekuacją. Na wiec ten 
Str. Demokratyczne zaprosiło licznych 
przedstawicieli miejscowego kupiectwa i 
rzemiosła, aby zademonstrowali swym 
udziałem w wiecu swą wolę przyłącze­
nia się do walki o uczciwe zasady w 
handlu. Jednakże nikt spośród zaproszo 
nych kupców I rzemieślników ńie zjawił 
się,

KOLEKCJONER ŻARÓWEK
W Gnieźnie aresztowany został Ma­

rian Morawski, właściciel sklepu I war 
sztatu technicznego, u którego kontro­
la wykryła 280 schowanych żarówek ł 
większą ilość lamp radiowych.

TRZEBA BĘDZIE POSIEDZIEĆ

nych warunków sanitarnych, przy ro z ­
prowadzaniu chieba I bułek, które były 
wypiekane ze stęchłej mąki. Stwferdżó- 
no równ.eż zmagazynowanie około 10 
rys. kg mąki razowej, z pochodzenia

której właściciel nie umiał się wytłumi 
czyć oraz około 200 kg mąki pszennej 
60 proc. Nieuczciwemu piekarzowi gro- 
r* obóz pracy.

F ile ty  dorszow e
wkrótce w sprzedaży

Wkrótce rynek krajowy otrzyma We­
ty dorszowe, to jest piaty czystego mię­
sa dorszowego w  stanie mrożonym w 
postaci jednokilogramowych kostek. Ce­
na jednego kg mięsa ma wynosić 130 —  
140 zt. Dorsz w tej postaci umożliwi 
gospodyniom sprządzenić'różnych potraw 
bez nieprzyjemnych manipulacji i pracy 
przy czyszczeniu. Filety dorszowe maso­
wo przygotowuje firma „Arka*. Produk­
cją filetów zainteresowały się również 
i odbiorcy zagraniczni, którzy nadsyłają 
szereg zapytań.

Sygnatura Nr Km. 201/47.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w  War­
szawie, 16 rewiru, mający kancelarię 
przy ul. Malej 7a na Pradze, na podsta­
wie art. 302 K. P. C. podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 12 lipca 1947 od 
g. 12 w  Warszawie przy ul. Marymon- 
ckiej nr 53, odbędzie się licytacja rucho­
mości, należących do Juliana Pajdziń- 
skiego, składających się z urządzenia 
sklepu i artykułów kosmetycznych osza­
cowanych na łączną sumę zł 29.260.

Ruchomości można oglądać w  dniu 
licytacji w  miejscu i czasie w yże j ozna­
czonym. Komornik
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D R O BN E
O G Ł O S Z E N I A

KOMENDA Główna Milicji Obywatel­
skiej poszukuje:

1. Inżyniera budowlanego,
2. Technika budowlanego,
3. Technika łączności radio-telefonicz- 

nej.
Warunki do omówienia na miejscu. 
Warszawa, ul. Karowa 14/16 1358

M ASZYNY biurowe, mechaniczne war­
sztaty naprawy, Jan Jaworski, Warszaw 
wa. Chmielna 26, tel. 88-330. 1316

B R IL A N T * -  biżuteria -  ałoto -  
srebro — zegarki. — Kupno — Sprze- 
daż. Nowy Świat 48. Nowak. 4688

Fukcjonariusz* Komisji Specjalnej w 
Lublmto opieczętowali piekarnię, należą . . . . . .
cą do Wacława Łukiewicza. Przeprowa- • UN IEW AŻNIA  się zgubioną legityma- 
dzona kontrola ujawniła brak konlecz-’ cję Związiku Zawodowego Dziennikarzy
nur* ta wemmlrA... ___• flR niR'731/klrA HaiVrm iłrirtna nazwisko Haliny Oderfeld. 4730

U NIEW AŻNIAM  zagubioną legityma­
cję P. P. P. nr 2091 na nazwisko Bąk 
Stanisław. 4729

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetargi nieograniczone na 
wykonanie następujących robót.

1. roboty wod.-kanal. w szkole powszechnej nr 10, przy ul. Go­
ścinnej nr 2, w Gdańsku —  Orunii.

2. roboty wod.-kanal. w szkole powszechnej nr 9, przy ul. Mało­
miejskiej, w Gdańsku — Orunii.

3. roboty wod. kanał. w szkole powszechnej nr 3, przy ul. Jał- 
mużniczej 4, w Gdańsku. Przetargi odbędą się w dniu 9 lipca 1947 
w następującej kolejności:

1. godzina 11-ta, 2) godzina 11.30 f 3) godzina 12-ta w Wy 
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, przy ul. 3-go 
Maja 9, w pokoju 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe in­
formacje, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki techniczne 
i ogólne wykonania robót w godzinach od 9-tej do 12-tej.

Oferty na każdą robotę oddzielnie należy składać najpóźniej do 
9 lipca 1947, godzina 10.30 w pokoju nr 310.

Wadium stanowi 2% oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 

względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferen­
tów, a także uznania, że przetarg nie dał wyniku dodatniego
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P A Ń S T W O W E

P R Z E T A R G  N I E O G R A N I C Z O N Y
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie robót budowl. w domu Kultury Robotniczej (Dawn. Po­
lonia) w Gdańsku-Wrzeszcz przy Al. Rokossowskiego 15.

Przetarg odbędzie się dnia 8 lipca 1947, o godzinie 11 w Wy- 
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, przy ul. 3-go 
Maia 9, pokój 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe infor­
macje, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki ogólne i tech 
nlczne wykonywania robót w godz. od 9 do 13 od dnia l.VII br.

Oferty należy składać do godziny 10.30 dn. 8.VII.1947 w pokoju 
nr 310. Wadium stanowi 1,5% oferty.

Zarząd Miejski Zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 
względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferentów, 
a także uznania, że przetarg nie dał wyniku dodatniego. nr im

P R Z E T A R G  N I E O G R A N I C Z O N Y  "
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie remontu w 6alach wykładowych Wydziału Zdrowia 
w Gdańsku, przy ul. Hucisko 1.

Przetarg odbędzie się dnia 14 lipca br. o godz. 11.30 w Wydziale 
Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, przy ul. 3-go Ma­
ja 9, pokój 3(13, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe informacje, 
ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki ogólne i techniczne 
wykonywania robót w godz. od 9 do 13, od dnia 1 lipca br

Oferty należy składać do godz. 10.30 dn. 14.VII w pokoju nr 310. 
Wadium stanowi 2% oferty.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 
względu na wysokość oferty, podziału robót między Ełku oferen­
tów, a także uznanie, że przetarg nie dał wyniku dodatniego.
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D O L N O Ś L Ą S K I E

Oborniki Śląskie
200 m. n. p. tn. 24 km od Wrocławie

P f z e r i e c * i ( n  -  Z d r ó j
242 m. n. p. m. u podnóża Gór Sowich

Sokołowsko  -  (Jarf
600 m. n. p. tn. w  Górach Wałbrzyskich

W tg s oka Łąka
500 m. ni p. m. u stóp Karkonoszy

Klimatyczne leczenie 
stanów wyczerpania

Leczy: reumatyzm, nerwobóle, 
stany wyczerpania

Leczenie
Klimatyczne

schorzeń dróg oddechowych 
Sanatoria przeciwgruźlicze

PROSPEKTY w  . O R B I S I E 1469
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Podania
składać „Społem'1, i;-,; a w a f

pokój 64

f
PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE

PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO
P O S Z U K U J E

chemików z wyższym i średnim wykształ­
ceniem oraz praktyką w laboratoriach 
p r z e m y s ł u  s p o ż y w c z e g o  c e l e m  
z a t r u d n i e n i a  w W a r s z a w i e .  

Zgłoszenia kierować do Wydziału Technicznego 
Ziednoczenia—Warszawa, ul. Zamoyskiego 28/30.

J

n

— .z  1 '*  premiera notffej komedii rewiowej prod, szwedzkiej Oml ś
K I N O

S T Y L O W Y
Marszałkowska 112 

Pocz. seansów codziennie 
o godam e 15, 19 i 21

„WESOŁY PENSJONAT
W  roli głównej kapitalny komik NILS 

POPPE
Film dozwolony dla młodzieży od 16 lat. 
N a d p r o g r a m  A k t u a l n o ś c i  P o l .  K r o n i k i  F i l m o w e j

Firma Standard Electric Co. w Polsce, pod Zarządem Państwo- 
wym, W-wa, ul. Rejtana Nr 16 ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie instalacji wodociągowo - kanalizacyjnych, centralnego

uLr“ S U j eNrOCŚ . W “ aiąC>™  Sif en,iKh“  fabry' 2nym O'2’ ’

e r0fert, L n/ leŻy 6Jk}.adać w w/w firmie ^  Rejtana Nr 16 do dnia 
8 lipca 1947 r. godzina 12. Tamże można uzyskać wszelkie irifor-
™acje; .f-P® kosztorysy i warunki przetargowe za zwrotem kosz­
tów zl 700.

Firma zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, bez 
względu na sumę przetargu oraz prawo uznama, że przetarg nie 
dał wyniku jak również prawo zmniejszenia lub zwiększenia ilości 
wykonanych robót. v 14y8

Przetarg nieograniczony
Departament Kwaterunkowo - Budowlany M.O.N. ogłasza prze­

targ nieograniczony na dostawę:
1) Gaśnic śniegowych — ładowanych CO .
2) Gaśnic pianowych z ładunkami."
3) Gaśnte płynowych z ładunkami.
4) Łączników znormalizowanych „Storza“ 0 75.
5) Łączników znormalizowanych „Storza“ 0 52.
6) Drabin przystawnych ciężkich.
7) Prądownic uniwersalnych z łącznikiem „Storza“ .
8) Prądownik zwykłych z łącznikiem „Storza“ .
9) Wózków 2 kołowych pod gaśnice śniegowe.
Oferty na całość wystawy lub poszczególny rodzaj sprzętu na­

leży składać w bezfirmowych i zalakowanych kopertach zaopatrzo­
nych napisem „Oferta na dostawę sprzętu pożarniczego“ do dnia 
14 lipca 1947 r. do godz. 10 do skrzynki ofertowej umieszczonej 
przy pokoju 21 Szefostwo Inspekcji Pożarowej, w którym to dniu 
o godz. 11 odbędzie się otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wy­
sokości 2 proc. oferowanej sumy, którą należy wpłacić ną r-k sum 
przechodnich Ministerstwa Obrony Narodowej Departamentu Fi­
nansowego.

Bliższe informacje, związane z dostawą sprzętu pożarniczego —i 
otrzymać można w Szefostwie Inspekcji Pożarowej, Departamentu 
Kwaterunkowo Budowlanego M.O.N. Blok G — pokoi 21 ul Ko- 
szykowa 79. ’

Departament Kwaterunkowo - Budowlany M.O.N. zastrzega (so­
ki® prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn oraz bez 
zobowiązania poniesienia jakichkolwiek odszkodowań, prawo czę­
ściowego skorzystania z oferty i prawo wyboru oferenta bez 
względu 0« ceni 14W
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G aśn ie  k ła m liw a  gw iazd a  H earsta
Oszczerstwo, przekupstwo i plotka
jako środek mącenia opinii publicznej

Olbrzymi pokój zawieszony flamandz­
kimi gobelinami. Pośrodku w wielkim 
fotek  siedzi starszy pan z  podłużną koń 
ską twarzą o  oczach ni« bi es k o- lcdow a - 
tych. Na bezcennym kobiercu u jego 
nóg leży odrzucony po przeczyta - 
niu plik 28 gazet. Lektura była dosyć 
dokładna, bowiem owe 28 gazet są wlas 
oością tego starszego pana. Jesteśmy 
przecież w  gabinecie samiegp „krok ora 
sy amerykańskiej“ , Wlfflwma Randolfa 
Hearsta.

W tej chwili wstel z  fotelu, zadzwo­
nił. P f^ ia  została skończona. Praca re­
daktorów, odległych od tego miejsca o 
tysiące mil, została już oceniona. Prze­
czytane gazety z poza kre sianym i miej­
scami b§dą im odesłane, a starszy pan 
zajmie się z  kolei lekturą nowych w y­
dań. Biada redaktorom, którzy w "  tych 
nowych wydaniach nie poprawią zakre­
ślonych pomyłek i nie zastosują się do 
przesłanych wskazówekl

W  drzwiach z-jawia się milczący se­
kretarz, .który bez słowa wie, co chce 
szef. Plik przetrawionych gazet zostaje 
zebrany. Szef wychodzi ® gabinetu, mi­
ja długi korytarz zawalony bogactwami 
zbieranymi po caiym świecie | wkracza 
do pokoju, w  którym oczekuje już na 
niego 30 do 60 gości...

„SZEF PO W IED ZIAŁ T A K “
Posiadłość w  Wynioón, na póinocy 

Kalifornii, którą Hearst sprawił sobie, 
znudziwszy s;ę przepychem 6wego po­
łudniowego zamku San Simeon, jest ro­
dzajem oworu. I tak jak na dworze by­
wają tutaj dwojakiego rodzaju goście: 
dyplomaci i ludzie polityki, wokół któ­
rych Hearst kręci 6ię 6am oraz dwo­
racy, którzy kręcą się wokół Hearsta: 
są to przeważnie gwiazdy hollywoodzkie, 
złoci młodzieńcy oraz wytwcrme ladies. 
Niektórzy zatrzymują się tutaj tylko

W STAROZStptOSCI PRZYPISY­
WANO BURSZTYNOWI WŁASCIWb- 
3CI Ł8CWICZE. Do niedawna w nie. 
których krajach kobiety karmią«« 
dzieci nosiły bursztyny jako ochronę 
jined różnymi chorobami, a miesz­
kańcy Maroka utraymają, te chroni 
oo przed niebeżpiedżeństwem w 
ce z wrogiem. Greey starntytńi zn; 
jego whrtnoi« wywołane przez 
tarcie, które nazywali „elektronem". 
Od tego wyrazu powstała dalsza na. 
rwa „elektryczność",

BŁYSKAWICA NDC T W O R Z Y  
ŚWIETLNEGO ZYGZAKA, jak pow­
szechnie utrzymuje się, lecz biegnie 
sawsze w kierunku prostym czy to 
między chmurami czy od chmur ku 
ziemi. Formę luku przybiera wtedy, 
kiedy droga iskry elektrycznej jest 
bardzo długa.

NAJPIĘKNIEJSZE OKAZY BURSZ­
TYNU WYSTĘPUJĄ NA WYBRZEŻU 
BAŁTYKU I MORZA POŁNOCNEOO. 
Ponadto znajdujemy go i w wielu 
innych miejscach kuli ziemskiej, jed­
nak w ilościach bardzo małych i zwy­
kle w gorszym gatunku. Znajduje się 
gn na Sycylii, we Francji, Portugalii, 
Hlsupsnii, Dalmacji, na Węgrzech, 
Kamczatce, w Anglii, w Austra lii, na' 
Nowej Ulandii, na północnym wy. 
brze iu  Afryki, w Birmie.

przez dzień, niektórzy siedzą miesiąca­
mi.

Z tego dwora Hearst dokonuje kon - 
tioii sw ego rozległego „królestwa“ : 30 
mjiionów czytelników jego gazet i ma­
gazynów, nie licząc czytelników 2.200 
gazet w  USA i w  90 innych krajach, 
które czujnie czekają na jego zmarsz­
czenie brwi iub uśmiech aprobaty. He- 
arst jednak „pracuje“ nie tylko w  pra­
sie. Posiada poza tym własne radiosta­
cje, wiasne hotele, kopalnie, domy han- 
d’owe. Zatrudnia ogółem 31 tysięcy pra 
cewników. Sieć jego korespondentów, 
którzy mają aa zadanie wyniuchać, co 
w  trawie piszczy, pokrywa prawie caty 
świat.

W  gabinecie sekretarza jest mnóstwo 
aparatów telefonicznych, telegraficz­
nych, tęieskryptorów. Napływają wiado 
mości, napływają zapytania. W  ważniej 
szych wypadkach sekretarz ma prawo 
przerwać Hearstowi przyjemności partii 
tenisowej, golfa, nawet obiadu czy mi­
łej konwersacji. Za chwilę w e wszyst­
kich kierunkach idzie wiadomość: „Szef 
powiedział tak“ . Odpowiedź, która <Śa 
31 tysięcy ludzi jest ostatecznym wyro 
kłem. Po tej odpowiedzi mogą wyniknąć 
morderstwa, może przyjść koniec karie­
ry jakiegoś polityka itp.

W  jaki sposób powstała ta osobliwa 
potęga?

k a p r y s  s y n a  m il io n e r a

Najdalsze wspomnienie sięga 1887 r. 
Sy n multimiiionera, właściciela kop*?. : ni 
złota, srebra i miedzi w  Meksyku, w y­
raził kaprys, aby zostać właścicielem 

-gazety. Jest to siabe piśmie!’ »  „Evenlng 
Examiner“  w San Francisco. Kaprys ten 
kosztował młodego Hearsta milion dola- 
rów strat rocznie. Ojciec już wtedy nie 
żył. Matka, kiedy je j o  tym powiedzia­
no, odparła: „T o  niedobrze. Willowi star 
czy  pieniędzy zaledwie na 30 lat“ . Aie 
William był już bogatym człowiekiem, 
kiedy matka umarta w  1919 r., zostawia­
jąc mu 8,5 miliona razem ze sławnymi 
kopalniami. Dzisiejsza wartość tych ko­
palni szacowana iest na 15 milionów do 
larów.

W  1900 r. Hearst miał dwie gazety, 
praed drugą wojną światową —  28, o

ogólnym nakładzie 5,5 miliona i wartości 
ponad 90 milionów dolarów. Do tego 
doliczmy 8 stacji radiowych, dwie Holly 
woodzkie wytwórnie filmowe, a otrzy­
mamy wyobrażenie wpływu, jaki ten 
oziowiek może wywierać na publicz­
ność.

Wpływ ten ma już dzisiaj swoją u- 
staloną i osławioną markę. Prasa Hear- 
stowska odgrywa cyniczną rolę zatruwa 
rria opinii publicznej, stawania w  po­
przek wszystkiemu, co mogłoby ' naru­
szyć władzę wielkiego kapitału, wszyst-. 
kiemu, co jest postępowe, rolę podżega 
nia do wojen, potrzebnych «  punktu w i­
dzenia interesów Wall Street i ich filii w  
całym świecie, a przeciwnych interesom 
narodu emerykańskego i narodom świa­
ta, .pragnącym pokoju i postępu.

M ARZENIA , KTÓRE ZAW IODŁY
W  początkach, swojej kariery wydaw­

niczej, Hearst byl dla tego grona, w 
którym dzisiaj ma znaczenie potentata, 
czymś w  rodzaju „enfant terrible“ . 
Na łamach podległej mu prasy prowa­
dził zawzięte kampanie przeciw kapita- 
!ktom. Kampanie te wynikały jednak ze 
specjalnych rachub. Hearst chciał ode- 
grać w  Ameryce wielką polityczną rolę, 
marzy! nawet o  fotelu prezydenta Sia­
nów Zjednoczonych. W  tych rachubach 
chodziło mu o poparcie najszerszych 
mas.

• Z kariery politycznej trzeba było jed­
nak zrezygnować. Hearst nie miał po 
temu żadnych talentów. Jeden z jego 
własnych redaktorów —  najmitów napi­
sał o  nim, że jest to dziennikarz, który 
nie potrafiłby nawet napisać prostej no­
tatki o  zaginięciu psa. Istotnie, Hearst 
sam nie pisze. Potrafi! jednak stworzyć 
dzięki posiadanym pieniądzom taki sy ­
stem, że kupuje sobie potrzebnych mu 
ludzi j  dyktuje im to, co mają pisać.

Od czasu Hearsta^ według Opinii sa­
mych. Amerykanów datuje się upadek 
prasy vr Stanach Zjednoczonych. Sy - 
storn Hearsta spowodował tb, że gazety 
pokują jedynie ¿a skandalami i że dzien­
nikarz stal się wyłącznie płatnym naj­
mitą, którcsRu nie wolno mieć własnego | 
zdania, ale który mu6i na 'rozkaz chwa-1 
lić iub ganić. Prasa Hearstowska zdobyła] 
już s«w e nicprsewyżsaom renomę w<

prowadzeniu najbardziej oszczerczych, 
nie przebierających w środkach kampa­
nii.

Oswald Vii!ard, jeden z najwybitniej­
szych dziennikarzy amerykańskich, w  
swojej głośnej książce „Upadek prasy“ 
stwierdza, że aczkolwiek zły wpływ pra 
sy Hearstówskiej jeszcze trwa, to jed­
nak „kłamliwa gwiazda. Hearsta zaczyna 
już gasnąć“ . Wszyscy zdołali się prze­
konać, że jest to człowiek bez skrupu­
łów, człowiek robiący wszystko jedynie 
dla interesu.

Tak było np. w jego stosunku do 
Meksyku. W  ciągu pierwszej wojny' 
światowej Hearst prowadził prowokacyj 
ną kampanię za podbojem Meksyku 
przez USA. Kiedy jednak doniesiono mu 
poufnie, że w razie niezaprzestenia tej 
kampanii, meksykańskie jego kopalnie 
zostaną skonfiskowane, od razu nastą­
piła zmiana nastawienia i gazety Hear­
sta pisać zaczęły o  Meksyku w  tonie 
wprost przeciwnym.

Dzisiaj Hearsf, puściwszy w  ruch, 
swoją oszczerczą machinę, rezyduie’ 
bądź to na zamku San Simeon (kup«- 
nym w  Hiszpanii i praewiezionym co do 
jednej cegły do Ameryki) bądź też w 
posiadłości w  Wyntoon. Stamtąd jeszcze 
przychodzą do wszystkich, których ku­
pi! na swoją własność, rozkazy: „Szef 
powiedział f ik l“ . Stamtąd kieruje w szy­
stkimi intrygami, które mącą orientację 
opinii pubMćzoej, w  czym wyspecjalizó- 
wał się w  ciągu prawie 50 la t,.

Machina jest w  ruchu, ale sam Hc- 
anst, starzec po osiemdziesiątce, daje 
wyraz swemu rozczarowaniu, że ci, któ­
rych pieniądze nie zmuszają do uległo­
ści wobec niego, przestali się liczyć z 
iego zdaniem. U' schyłku. swej starości 
jest świadkiem wielu zmian w jego ga­
zetach i powolnego upadku ich wpływu. 
Aby nie płacić nazbyt wielkiej taksy 
spadkowej, ten bogacz wynajduje ro z ­
maite sgócopy podejścia yyładę spadko­
wych. M iito lh j jednak, jak opowiadają, 
tak dalece Obawia się śmiśrei, że niko­
mu nie w e is » ® ram nie tylko rozma- 
EStó, sie »sysęt bodaj ueapBić aluzję o  
tym, to  ic% w i będzie jedmtk musiał o- 
pafeić ten SSfci, na którym, nie mogąc 
panować, ptAgiuf chociaż maełć.

>1„T O P O G R A F IA  S E R D E C Z N A
W gruzach i  ruinach odnajdujemy dawną Warszawę

Cebula ulistniona i pozbawiona zapachu
fieeczekiwane i zadziwiające wyniki krzyżow ania gatunków
Dwadzieścia pięć procent owoców | 

i jarzyn, uprawianych obecnie, nie 
było wcale znanych prasd 10 laty. Są 
cne wynikiem długich doświadczeń I 
krzyżowania poszczególnych gatunków. 
Uczeni ogrodnicy stali się w tym 
krzyżowaniu coraz śmielsi i dochodzą 
do rezultatów, o których po prostu 
trudno było marzyć. Otrzymujemy 
całkiem nowe gatunki albo też ulep­
szone odmiany starych gatunków.

Tak więc mamy obecnie gatunek 
pomidorów odpornych na wszelkie 
choroby, którym przedtem te ' rośliny 
ulegały. Nowe odmiany sałaty zosta­
ły uodpornione przeciw więdnięciu.

Udało się skrzyżować czosnek z ce­
bulą, pomidory z pieprzem. Mamy już 
cebulę i kapusie, które pozbawione 
dotychczasowego nieprzyjemnego za­
pachu, nie tracą nic ze swego smaku. 
Mamy fasolę o metrowej długości 
strąków.

Nowe Jabłka pozbawione pestek o 
muszkatowym zapachu dojrzewają te­

raz. ,4y%,w. lipcu. .HK^żc^^ifti.ywiKę.l- 
k iegorodzaju  roślin, wydających .ja­
gody dają w  rezultacie owoce większe 
i przyj emnlejsze w smaku.

W dziedzinie kwiatów wysiłki o- 
grodników uwieńczone zostały nie- 
mniejszymi osiągnięciami. Kwiaty ma­
ją już dziś płatki o wszystkich kolo­
rach tęczy: nawet tak niedościgłe, wy­
dawałoby się, marzenie, jak czarna róża, 
zostało wreszcie zrealizowane. Do cie­
kawszych rezultatów należy nasturcja 
o podwójnym kwieciu, wyżlin, który 
nie pokrywa się pleśnią, petunia o żół­
tym kolorze płatków.

Natura ustawicznie pomaga uczo­
nym w ich wysiłkach tworząc przy­
padkowo setki nieoczekiwanych skrzy­
żowań. Oto przykład: pewnego razu 
burza wyrzuciła na brzeg Kalifornii 
dziwny gatunek melonu. Jeden z o- 
grodników dostrzegłszy dziwaczny o- 
woc, zabrał jego nasiona i rozpoczął 
jego hodowlę, która wydała w rezul­
tacie rozpowszechniający się dzisiaj

:j cotąz więcej gshfnek melonu zwany 
„ja®*',większy od dyni, or wyfoorisym 
miąższu koloru łososia.

Dziedzina ta posiada swoich sław­
nych ludzi: do nich należy legendar­
ny czarodziej krzyżowań )S hodowli 
nowych gatunków, radziecki uczony 
Miczurin oraz niewiele ustępujący 
mu amerykański ogrodnik Burbank 
(rzecz charakterystyczna: Amerykanie, 
wspominając Miczurina, mówią o nim 
„radziecki Burbank“ , zaś Rosjanie o 
Burbanku — „amerykański Miczurin“).

W Stanach Zjednoczonych wprowa­
dzono w  1930 roku ochronę patentową 
nowych odkryć w dziedzinie hodowli 
owoców, jarzyn i kwiatów. Ó zasię­
gu ulepszenia gatunków świadczy 
fakt, że przeciętnie biuro patentowe 
rejestruje na pięć lat 150 zgłoszeń. Je­
den z pierwszych patentów, które w y­
dano, ochrania prawa do hodowli za­
dziwiającej nasturcji, której korona 
kwiatowa liczy «9 płatków zamiast 
normalnych pięciu.
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C z y  p o z n a / e c z  1»  m f e / s c e ?
Wytnij i prześlij do Redakcji „Głosu Ludu“ wraz z odpowiedzią.

Zamieszczamy dziś ostatnie zdjęcie z cyklu: „W gruzach i mirtach 
odnajdujemy dawną Warszawę”.

Odpowiedzi na konkurs można nadsyłać do redakcji do dnia 5 lipca.
• Za trafne odpowiedzi przyznane zostaną nagrody:

1.0 — PO 500 Zł, i 30 KUPONÓW KSIĄŻKOWYCH. SPÓŁDZ. 
W m A W łf. ¿KSIĄŻKA”.

W razie nadesłania większej ilości trafnych rozwiązań, nagrody zosta­
ną rozlosowane.Praga - Katowice 6:2 w tenisie

K o ń cz a k  zw yc ię ża  V rbę  i Z u b ro d sk y ’ego
W  Katowicach rozegrany został dwu­

dniowy mecz tenisowy między reprezen­
tacjami Prag! 1 Katowic. Zespól czeski 
był właściwie „drugim garniturem“ , 
gdyż najlepsi gracze CSR Drobny i Cer- 
nik przebywają obecnie w Wimbledonie. 
Zastępowali ich: Vrba, Zabrodsky (dosko 
naly hokeista) i Matous. Barw Katowic 
bronił: Kończak, Bratek, Chytrowski i Po 
pławski.

Doskonalą formę wykazał Kończak, 
który pokonał zarówno Vrbę, jak i  Za- 
brodsky‘ego. Goście zademonstrowali no 
woczesny ofensywny tenis. Szczególnie 
tyczyło to Zabródsky‘ago.

Reprezentantka Pragi, Miklikova" (naj­

lepsza zawodniczka Stranbova również 
przebywa w Wimbledonie) pokonała 'ek- 
ko Popławską. W grze podwójnej słabo 
grał partner Koriczaka, Bratek, psując 
wiele pitek . Ogólny wynik spotkania 
brzmiał 6 :. 2 dla Pragi. Wyniki gier: 

Kończak (K )— Vrba (P ) 6 : 1, 0 : 2; Za­
brodsky (P ) — Bratek (K ) 6 :0 , 7 :5 ; 
Miklikova, Matous (P ) — Popławska, 
Bratek (K ) 6 :2 , 6 :1 ; MlkBkova (P ) — 
Popławska (K ) .6:2, 6 :0 ; Vrba (P ) — 
Bratek (K ) 7 :5 , 2 :6 , 6 :1 ; Kończak 
(K ) — Zabrodsky (P ) 4 :6 , 7 : 5, 6 :2 ; 
Matous (P ) — Chytrowski (K ) 6 :2 ,
6 : 2; Matous, Zabrodsky (P ) — Bratek, 
Kończak (K ) 8 :6 , 7 :5 .RICHARD WRIGHT U )

SYNAMBRYKI
PRZEKt,AD WAN

—  To wszystko.
—  Tak, panie.
—  Proszę aa mną —  powiedziała Peggy 
Bigger wstał, wzihł czapkę i poszedł za nią do

kuchni. W  powietrzu unosiły się zapachy potraw, 
gwnki parkomły na kominie.

—  Siadaj —  powiedziała Peggy wskazując 
mlpgcoe przy nakrytym stole. Siadł kładąc cza- 
S* *  na kolana. Poczuł się twxhę lepiej w  tym

ale jfcswae nie całkowicie.
, >s®cze nie go#Sw —  powiedziała 

P*ggy —  iS&is* jaja na szynce? 
i  Tak.
—  Kawę?
-i-Tdk.
3|^dział Rozglądając się po białych ścianach, 

sh«ahi«Ę-ąc, jsfli kobieta krząta się poza jego ple­
dami.

—  Czy pan Dalton pamiętał o kotle?
—  Nie, psze pani.
—  To widocznie zapomniał. Musisz się zająć

ogrzewaniem. Pokażę ci, gdzie to jest, zanim wy- 
jedziesz. «

—  Mam, znaczy, dopilnować ognia?
—  Tak, ale to łatwe. Czy nigdy przedtem nie

paliłeś pod kotłem?

—  Nie, psze pani.
—  Nauczysz się. To nic nie jest.
—  Tak.
Peggy wydawała się dość uprzejma, ale może 

była taka tylko dlatego, żeby zepchnąć na nie­
go caęść swojej roboty. No, potem się zo- 
baesy. Kiedy będzie nieznośna, poskarży się 
panu Daltonowi. Tymczasem poczuł zapach 
smażonego boczku i zorientował się, że jest bar­
dzo głodny. Zapomniał kupić sobie kanapkę za 
pieniądze, które otrzymał od matki, a nic nie 
miał od rana w  ustach. Peggy postawiła przed 
nim talerz, nóż, widelec, łyżkę, cukier, śmieta­
nę, chleb, wreszcie nałożyła na talerz jajka ; 
boczek.

—  Możesz dostać więcej.
Pożywienie więc było dobre. Wszystko ukła 

dało się pomyślnie. Tymczasem jedyną złą stro 
ną całej historii była ta zwariowana dziewczy­
na. Jedząc jaja z boczkiem rozmyślał ze zdzi 
wieniem, jak odrębna była od dziewcząt z fil­
mu. Ta nie zdała mu się niebezpieczna, dałby so­
bie z nią radę, mówiła na podziw prosto i po­
stępowała tak, że dech' zapierało w  piersiach. 
Myśląc zapomniał o obecności Peggy. i kiedy 
wypróżnił talerz, wziął kawał chleha i wytarł

nim tłuszcz do oaysta biorąc wielkie pajdy do 
ust.

—  Chcesz jeszcze?
Przestał jeść i odłożył chleb. Nie lubił być 

obserwowany przy jedzeniu, postępował tak je­
dynie w  domu.

—  NSe, psae pani, napehałem się.
—  Jak sądzisz, dobrze ci tu będzie? —  spy­

tała Peggy.
—  Tak. Mam nadzieję.
—  Tu się nieźle żyje —  mówiła dalej —  jak 

i gdzie indziej, zresztą. Ostatnio Murzyn, który 
tu pracował, przebył u nas dziesięć lat.

Bigger zdziwi! się, czemu powiedziała „u nas“. 
Musi być w  bliskich stosunkach ze starymi, po­
myślał.

■— No, no —  powiedział głośno.
—  Tak, dziesięć lat. Nazywał się Green. To 

był niezły człeczyna.
—  A  co sję z nim stało?
—  O, to był mądrala, ten Green. Dostał rzą­

dową posadę. Pan Dalton posyłał go do szkółki 
wieczorowej. Pani Dalton chce zawsze każde­
mu pomóc.

Tak, Bigger już się w  tym zorientował. Ale on 
nie będzie chodził do żadnej szkółki. Popatrzył 
na Peggy: schylała się właśnie nad zlewem, my­
jąc naczynia. Słowa jej pobudziły go, poczuł, 
że musi coś powiedzieć.

—  Pewno że mądrala —  powiedział —  a dzie­
sięć lat, to kawał czasu.

—  Ale nie dłuży się —  rzekła Peggy. —  Ja 
sama już .tu pracuję dwadzieścia lat. Nie jestem 
latawiec. Każdemu powiem w  oczy: masz dobre 
miejsce, to siedź. T kamień mchem porośnie na 
miejscu.

Bigger nie odpowiedział.
— Tu wszystko w  porządku — .mówiła dale1

— Mają miliony, to prawda, ale żyją, jak ludzie. 
Nie nadymają się. Pani Dalton sądzi, że tak 
trzeba.

—  Tak.
—  2yją jak chrześcijanie i szanują każdego, 

kto pracuje i uczciwie żyje. Niektórzy myślą, że 
powinniśmy mieć więcej służby, ale nam to wy­
starcza.

—  Tak.
—  Pan Dalton to przyzwoity człowiek.
—  Oh, tak. Naprawdę.
—  I wiesz, on dużo dla was robi.
—  Dla nas? —  spytał zdumiony Bigger.
—  No tak, dla Murzynów. Rozdał około pięć 

milionów między murzyńskie szkoły.
—  Hoho.
—  Ale naprawdę dobra to jest pani Dalton. 

Może by tego nie robił, gdyby nie ona. Ona go 
zbogaciła. Miała miliony, kiedy się z nią ożenił. 
Potem już oczywiście sam dorobił. Ale tu prawie 
wszystko jej. Ślepa, bidulka. Dziesięć lat temu 
straciła wzrok. Widziałeś js^

—  Tak. ;
—  Była sama?
—  Tak.
—  Biedulka. Ta Pattersonka. która się nią 

opiekuje, wyjeżdża zawsze na koniec tygodnia 
i zostawia ją samą. Nieładnie, co?

—  Pewno —  starał się zabarwić głos współ­
czuciem, którego, jak sądził, oczekiwała od nie­
go Peggy.

—  To, coś tu dostał, to lepiej niż praca —- mó­
wiła dalej Peggy —  to po , prostu dom. Zawsze 
mówię pani Dalton, że to jedyny dom, jaki w  
życiu miałam. Nie byłam tu, ale dwa lata za­
nim nastałam...

—  Oh', wtrącił Bigger. ‘
(C. d. n.)

Wyto«■loiej „KSIĄŻKA“, Wantowa, Smal m  II,


